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W kołach opozycji ożywienie
w o b e c  b lisK ie j  ses ji  se jm o w e j

N r. 3 3 8

W e wtorek przyszłego tygod­
nia zostaną wznowione prace par 
lamentame. Przed fetjami świą­
tecznemu, jak  już donosiliśmy, 
nie należy się Uczyć z dużem o- 
iyw icniem . PiawJopodobm e oę- 
dą głównie pracowały komisje 
sejmowe. Nie jest wykluczone, że 
zwołana zostanie również komi­
s ja  dla spraw zagranicznych ce­
lem wysłuchania sprawozdania 
ministra Becka o sytuacji zagra­
nicznej. Przemówienie ministra 
spraw Zagranicznych oczekiwane 
jes t z dużem zainteresowaniem 
xe względu na szereg ostatnich 
wyt**Jków  na terenie polityki 
międzynarodowej.

W  klubach poselskich i kolach 
politycznych panuje pewne oży 
wienie, oczekują bowiem dysku­
s ji nad szeregiem projektów rzą 
dowych, które budzą duże za­
strzeżenia ze strony klubów opo 
zycyjnych. Chodzi przedewszyst 
kiem o ustawę scaleniową, o dek 
ret 0  stowarzyszeniach, projekt 
Ustawy o szkołach akademickich 
i Ł p.

Krążą również pogłoski o ro­
kowaniach między klubami lewi­
cy w sprawie wspólnej akcji na 
terenie parlamentarnym. Mówi 
się przytejn o możliwości wiel­
kiej demonstracji. Podobno 
Stronnictwo Ludowe prze do o- 
puszezenia parlamentu, gdyż nie 
może tam niczego przeprowa­
dzić. Ludowcy chcą dla tego pla 
na zdobyć również P. P. S., N. 
P . R., oraz upewnić się, że wszy

Spawozdan e budżetowe 
za rok 1930-̂ 1

Pan Prezydent Rzplitej przyj ą) 
w czoraj prezesa Najwyższej Izby Kon 
troh Państwa dr. krzemieńskiego w 
towarzystwie wiceprezesa N, I. K. p. 
Rugiewicza, którzy wręczyli Panu Pre 
zydentowi uwagi kontroli państwowej 
o zamknięciach rachunkowych pań­
stw a i wykonaniu budżetu za rok 
1930-31.

Powyższe nwagi p. prezes Krzemień 
•ki i wiceprezes Kugiewicz złożyli na 
atępnie Prezesowi Pady ministrów, 
marszałkom Sejmu i Senatu oraz min. 
skarbu.

Uwagi N. I. K. zawierają wnioskt: 
l l  w sprawie zatwierdzenia zamkmę. 
rachunkowych państwa za rok 1930- 
31, 2) w sprawie udzielania rządowi 
absolutorjum z gospodarki finanso­
wej za okres budżetowy 1930-31.

scy następni kandydaci z list o- 
kręgowych i państwowych nie 
przyjmą mandatów.

W iele ech obudził ostatni arty 
kuł prezesa „Piasta" b. premje- 
ra posła Wincentego Witosa. 
Pos. Witos, który był reprezen­
tantem najbardziej prawego 
skrzydła w ruchu ludowym, w o-

statnich oświadczeniach zdradza 
zmianę swojego kierunku. Pos. 
Witos, jak  wskazują te artykuły 
przeszedł bardzo na lewo i wypo 
wiada się za wspólnym frontem 
catej lewicy polskiej, dalej akcen 
tuje konieczność przeprwadzenia 
reformy rolnej bez odszkodowa­
nia.

Zn lw o  k ry zys u
Nowe redukcje

W  związku ze spodzlewanem 
zmniejszeniem zbytu węgla w 
styczniu i lutym 1933 r-, rybnie 
kie gw arectw o węgłowe, zatru­
dniające w swych K o p a l n i a c h  o 
koło 8.500 robotników, zam ie­
rza zredukować około 1400 
Osób. Z liczby tej 1150 robotni 
ków zredukowanych m a być w 
kopalni „Em m a”.

Ameryka nie ustąpi. . .
Ciśnie sumiennych dłużników, a dla Niemców okazywała dobre serce

nongres Stanów Zjednoczonych stoi 
uparcie na stanowisku, że Europa mu 
si płacić. Noty Francji i Anglji spot­
kały się z bardzo zimnem przyjęciem, 
choć otoczenie dotychczasowego pre­
zydenta Hoovera uznaje wiele argu­
mentów, przytoczonych w notach, za 
słuszne.

Osławiony senator Borah w wywła 
dzie, udzielonym jednemu z dziennika 
rzy francuskich, oświadczył: „Europa 
musi zrozumieć, że Ameryka nie Jest 
skłonna do ustępstw w sprawie dłu­
gów "”, senator Borah wiążę tę spra­
wę najściślej ze sprawą rozbrojenia, 
nad którem powinna się zastanowić 
sowozwofauu konferencja uiięUzyoaro

oow a i posunąć rozbrojenie do granic 
jak najdalszych.

Jeden z dzienników paryskich 
zw raca uwagę na fakt, ł» dłużnicy, 
którzy z zasady nie dotrzymali obo- 
wiązań, lak Niemcy i Sowiety, nie byli 
naciskam przez Amerykę, a  teraz chce 
Ameryka stosować ostra rygory w 

do dłużników M im kaaycbl

Rząd grecki

zmilitaryzuje koleje i pocztę?
W IED EŃ , (A T E ). —  Z Aten 

donoszą, że s tra jk  autobusów 
został zakończony, natomiast 
s tra jk  tram w ajarzy i piekarzy

trw a w dalszym ciągu. Zacho 
dzi możliwość przyłączenia się 
do strajku  funkcjonarjuszy 
poczty. Rząd w razie potrzeby

I nie cofnie się przed ogłoszeniem 
| stanu w yjątkow ego i military- 
| zacji kolei i poczty.

Ja k  ująto bandę U. 0. W.
Depesze P.A .T.-a przynoszą 

nast. relacje ze Lwowa o aresz­
towanych członkach bandy Ukr. 
Org. W ojskowej.

Dwaj uczestnicy napadu na u- 
rząd pocztowy w Gródku Jagieł 
lońsjdm, ujęci pod Mikołajewem, 
ranili ciężko w czasie pościgu 
wieśniaka Rusina z Żydaczowa, 
którego w sianie ciężkim odwie­
ziono do szpitala.

Jeden z aresztowanych Jest stu 
denteni Politechniki lwowskiej, 
drugi szewcem. Obaj przewiezie 
ni zostali do urzędu śledczego 
we Lwowie i skontrontowani z 
urzędnikami pocztowymi z Gród 
ka Jagiellońskiego. Urzędnicy roz 
poznali w nich napastników.

Jeden i aresztowanych ma na

n  M llffl! I M !
V, *,,raw ie ćoiniętych  przez 

ch fekvję Państw owego Monopo 
lu Tytoniow ego koncesyj inwa­
lidzkich, będącej przedmiotem 
sooru przed N ajw yższym  T ry ­
bun; ‘tin  A dm inistracyjnym , za 

•szedł w ostatnich dniach sensa 
ce lny  zwrot.

N:m< Vższy T ry byńał Admlni 
.. •- v , -n w Pierw szych dniach 
tu. lisft?pnda. ha rozpatrzeniu od 
v\ołań. wniesionych przez kon­
cesjonariuszy wydał w 50 wy­
padkach decyzję tym czasow e­
go wstrżym ania Wykonania za­
rządzeń M inisterstw a Skarbu, 
pozbaw iających Inwalidów kón 
cesv j.

O becnie N ajw yższy Trybu­

nał A dm inistracyjny zawiado­
mił pełnomocników koncesjona 
rjuszy, że cofa swe poprzednie 
decyzje ze względów publicz­
nych. W ypadek taki w prakty­
ce N. T . A. zdarza się poraź 
picrwsży.

N ależy zaznaczyć, że nowela 
do ustawy o Trybunale Admini­
stracy jn ym , która o sfatnio we­
szła w życie, nie prz;\ iduje wy 
sadków w strzym ania zarzą­
dzeń władz adm inistracyjnych, 
jednakże decyzje Trybunału w 
spraw ie kottcesy j inwalidzkich 
wydane były Jesżcze w czasie 
^rwania w ażności daw nej usta­
wy.

ręce ranę dartą, pochodzącą z 
wybicia szyby w urzędzie pocz­
towym w Gródku.

Pod Obroszynem aresztowano 
trzeciego sprawcę napadu na po 
cztę w Gródku Jagiclońskim. U- 
ciekał on początkowo wraz z 
dwoma poprzednio aresztowany 
mi w Mikołajewie, lecz potem 
odłączył się od nich. Znaleziono 
przy nim rewolwer z futerałem. 
W czasie konfrontacji z urzędni­
kami pocztowymi rozpoznali oni 
w nim jednego z uczestników na 
padu.

W Truskawcu aresztowano 
wybitnego członka U.O.W. Prze

prowadzając rewizję w jego mie 
szkaniu, wykryto 4  pistolety Pa 
rabellufi, mapy, odezwy, ulotki 
oraz egzemplarze „Surm y".

Dotychczasowe dochodzenia 
wskazują na to, że plan napadu 
w Gródku Jagiellońskim obmyś­
lony i zorganizowany został w 
Truskawcu.

Z zabitych przez urzędników 
pocztowych uczestników napadu 
w Gródku Jagiellońskim jeden 
jest artystą teatralnym, drugi stu 
denteni politechniki.

Wszelkie dalsze informacje po 
zostają tajemnicą śledztwa.

NOW E WYMÓWIENIA W  
P RZEM YŚLE ŁÓDZKIM

W czoraj skończyło się wymówienie 
pracy robotnikom fabryki Karol Ben- 
nich. Wymówienie dotyczyło około 
200 robotników i ma na celu obniże­
nie zarobków.

W tych dniach również kończy się 
wymówienie w fabryce Jutjusza Kln- 
derinana. 500 robotników ma utracić 
pracę, oczywiście jeśli nie zgodzą się 
na wydatną redukcję zarobków. W 
tym ostatnim wypadku fabryka Kin- 
cłermana zmiejszy jedynie załogę fa­
bryki o 25 procent

YV poważnych trudnościach z powo 
du braku zbyiu znoiazia się potężna 
ongiś spółka akcyjna „Union T extl 
le", obejm ująca francuskie przędzalnie 
czesankowe w Lodzi, Częstochowie I 
Lublińcu. W Lodzi wymówiono iiieda 
wno pracę przeszło 1000 robotników, 
a przyjęto zpowrotem do pracy tylko 
około 700 ludzi, przyczem uruchomię 
nie zmniejszono do czterech dni w ty­
godniu. Obecnie wymówiono pracę 
wszystkim robotnikom fabryk „Union 
Textłle“ w Częstochowie w liczbie O* 
koło 2000 ludzi. Podobno fabryki te 
niebędą redukowały załogi, a  jedynie 
przejdą na 3-dniowy tydzień pracy.

FALA REEMIGRANTÓW 
POTĘGUJE BEZROBOCIE.

Państw ow y urząd pośrednictwa pra 
cy w Lodzi rejestruje ostatnio coraz 
liczniej bezrobotnych reemigrantów, 
pow racających do kraju. W roku bie­
żącym do połowy listopada w y jech*. 
lo z Polski zagranicę w celach zarób 
kowych około 14 tys. osób. W tym 
samym czasie powróciło do kraju 39 
tys. robotników, którzy w świacie 
stracili możność zarobkowania. Zna­
czny procent tych reemigrantów przy 
pada na Lódż, przyczem są to prze­
ważnie ludzie, którzy nietylko nie po 
siadają oszczędności, ale. jeśli cho­
dzi o powracających z Francji, są wo 
gćle pozbawieni środków do życia. 
Dawniej emigrant dorabiał się w świe 
cie i przywoził do kraju pewien kapi­
tał. Dzisiaj ten emigrant spienięża za­
zw yczaj wszystko, co posiada, aby 
zdobyć pieniądze na bilet powrotny. 
T a  wielka arnija reemigrantów po­
większa szeregi bezrobotnych i sta je  
się doalkową kulą u nogi nękanego 
kryzysem społeczeństwa.

G I E Ł D A
Obroty mniej niż średnie, tendencja 

niejednolita. Dolar w obrotach poza-t 
giełdowych —  S.92, rubel złoty 4 .58 i , 
pół.

Tendencja słabsza dla pożyczek*
państwowych i listów zastawuych. 
Obroty akcjam i b. małe.

Demonstracje studentów w stolicy
PAT- kom unikuje: Nie zwa* 

ża jąc na obietnice złożone rek- 
corotn przez prezesów Bratnich 
Pom ocy w yższych uczelni w 
W arszaw ie, oraz odezwy, w y­
dane przez prezydjum zrzeszeń 
polskich korporacyj akadem ic­
kich, studenci po w yjściu  z ko­
ścioła zaczęli dem onstrować, 
wznosząc różne podburzające 
okrzyki. Mimo ostrzeżeń I wez­
wań policji, grupy młodzieży 
dem onstrow ały wzdłuż Kraków 
skiego Przedm ieścia I NoWego 
Światu, przyczem  wybito szy ­
by w firmie „W agons * L lts“ 
w „Bristolu4’, „I. K. C .4‘ oraz w 
kilku sklepach m. In, chrześclań 
skich o nazw iskach o brzmieniu 
nlcm lecklem .

Stw ierdzone zostało, iż ze
studentami współdziałały męty 
społeczne.

P o lic ja  natychm iast p rzystą­
piła do rozpraszania demon­
strantów  i aresztow ania spraw 
ców. W  w iększości wypadków 
spraw cy zostali przyłapani na 
gorącym  ueżynku. Odpowiadać 
oni będą Już w poniedziałek 
przed sądem  starościńskim  z 
art. 25 prawa o w ykroczeniach, 
z art. 162, 163 i 263 k.k. Grozi 
im kara więzienia do lat 5x iu  
oprócz tego zaś usunięcie z u- 
częlrti i cyw iłna odpowiedzial­
ność Za poczynione szkody.

Ogółem  aresztow ano 34 .oso­
by*,

Grupy te  dem onstrow ały y 
ulicach Chm ielnej, w Alejach 
Jerozolim skich, na Brackie 
M arszałkow skiej, Filtrow ej ora/ 
G rójeckiej przed domem akad- 
tnickim. Poza tein rozrzucom 
ulotki, nawołujące do bojkot1?* 
Żydów oraz druki Ifomirbislyo' 
ne. wydane przez organizeć >• 
.Ż ycie".

W E LW OW IE SPOKÓJ.

L W Ó W  (P A T ). —  W czoraj rozpo­
częły się wykłady I ćwiczenia na twl- 
w ersytecie Jana Kazimierza. Rektor 
politechniki Ktrzędził podjęcie wyk);t 
dów ! ćwiczeń z dniem 5 grudnia. Na 
innych uczelniach wykłady odbywają 
a lą-M bn tfn te , W  m ieści. śpokftf.



Str. 2.

Metody przemysłowców
Jak „niewinnie" onniźa się płace robotników łódzkich?

Łódź, w grudniu
Niemal codziennie kronika 

łódzka notuje zjaw isko w ym a­
wiania masowego pracy w fa­
brykach łódzkich. Je st to o czy  
wiście-w Dierwszym rzędzie sku 
tek kryzysu i braku zbytu- Jed ­
nak oprócz koniecznej redukcji 
zatrudnienia przem ysłow cy ma 
ja jeszcze jeden cel na widoku: 
mianowicie objiiżają staw ki pła 
cy. W ym awia się całe j załodze 
fabryki pracę na ustawowe dwa 
tygodnie, a potem zaczyna się 
wymówionych przyjm ow ać z 
powrotem, ale redukując staw ­
ki o 15 do 20 proc-

Przem ysłow cy m ają już na­
wet w tej dziedzinie pewną me 
todę. Oto za ogólnem porozu­
mieniem wysuwa się najpierw' 
jeden m niejszy fabryKant w 
pewnej gałęzi i redukuje płace 
P o  pewnym czasie większe fa­
bryki te j sam ej branży wyma­
w iają pracę i obniżają stawki, 
przyczem  tłum aczą się, że ni 
gdyby tego nie uczynili, gdyby 
nie względy natury konkuren­
cy jn e j. Przecież koszta produk 
c ji muszą być jednakow e. Jeże 
li X . obniżył płace robotnicze, 
to już nie można z nim konku­
rować. p łacąc dotychczasowe 
staw ki. W  ten sposób fabrykan 
Ci chcą, jak  to m awiano w Rosji 
„i niewinność zachow ać i pienią 
dze zarobić*’.

Te w szystkie m anew ry by ły ­
by może bardzo mądre i dow­
cipne, gdyby przynajm niej w 
rezultacie osiągały cele zam ie­
rzone. Ale tym czasem  redukcja 
zarobków nic nie pomaga, a na 
w et kryzys coraz bardziej po­
głębia. Na całym  świecie w szy 

• scy  biedzą się nad tern, aby za- 
. robki pow iększyć, czy to bezpo 
średnio, czy też pośrednio przez 

; zm niejszenie dnia pracy przy 
zachowaniu obow iązujących sta 
wek. W ychodzi się przytem  z 
założenia, że źródłem kryzysu

je s t  spadek konsumeji. Otóż 
łódzcy przem ysłow cy zupełnie 
się nad tern nie zastanaw iają- 
Gdyby pomyśleli przez chwilę, 
zrozumieliby, że inni w ytw órcy 
ich śladem również obniżają za 
robki i zdolność konsum cyjna 
rynku kurczy się dalej. W  rezul 
tacie tow ary wprawdzie tanie­
ją , ale jednocześnie coraz mniej 
jest na nich nabywców.

Nacisk rządu w kierunku ob­
niżenia cen wszelkich artyku­
łów miałby cel i przyniósłby o" 
woce jedynie w tym wypadku, 
gdyby jednocześnie uniemożli 
wiono redukcję zarobków. Poli 
tyka kolejowo * taryfow a i 
celna m ogłyby umożliwić pro­
ducentom redukcję cen. Jeśli 
się jednak naciska o zredukowa 
nie cen, a jednocześnie przykrę 
ca śrubę podatkową i wprowa­

dza coraz w yższe stawici celne, 
to  ca ły  w ysiłek idzie na marne. 
Fabrykant szuka równowagi 
kalkulacy jnej w obniżaniu czyn 
nika pracy w kosztach produk 
cji, co  oczyw iście zm niejsza si­
łę nabyw czą szerokich mas.

Mimowoli przypomina się o- 
wa stara przypowieść o czło­
wieku, który od tysięcy  lat cho 
dzi po niebie i w oła:

—  Indyk za grosz! T łusty  
indyk za grosz! Gęś n a  dokład 
kę!

W szy scy  są zacnw yceni ob­
lizują się na m yśl o doskona­
łym obiedzie, ale nikt niem a gro
sza, aby indyka zakupić. Bied­
ny w łaściciel już dawno o' 
chrypł, a m ieszkańcy coraz bar 
dziej przym ierają głodem.

Civis.

Sąd skazał dr. Ło k ie tk a
i 3 Jego towarzyszy na 1 rok wlezienia

Sąd  okręgowy ogłosił wczo­
ra j wyrok w procesie o teror i 
pobicie dwóch trag arzy  w ba­
zarze na ulicy Franciszkańskiej.

Z pośród siedmiu oskarżo­
nych sąd skazał tylko trzech.

Dr. Józef Łokietek otrzym ał 
karę 1 roku aresztu, a bracia 
Abram 1 Hersz Grosmanowie 
skazani zostali po 1 roku więzie 
nia.

Na m ocy am nestji wszystkim  
zm niejszono karę o połowę.

Sąd  w ym ierzył Łokietkowi 
najw yższy kodeksowy wymiar

k ary  ze względu na rolę, jaka 
odegrał.

ło k ie te k  pozostaje na wolno 
ści za kaucją 500 złotych.

Co do uniewinnionych traga 
rzy, sąd uznał, że nie ma dowo 
dów na to, by brali udział w 
zbrojnej wyprawie Łokietka.

Ogłoszenie wyroku nastąpiło 
wobec tłumów publiczności, któ 
ra zaległa o iety lko  salę, kory­
tarze, ale 1 gromadziła się n a  u* 
licy Miodowej przed gmachem 
sądu.

Aku sze rka winna śmierci pacjentki
została skazana na półtora roku więzienia

Na ławie oskarżonych zasiad 
a dyplomowana akuszerka, 38- 
etnia Janina M antey, pod za­

rzutem dokonania śm iertelnej 
operacji spędzenia płodu.

Do M anteyow ej,( m ającej 
swój ,,salon przyjęć'* przy uli-

Zbrodniarz z Wołomina
o s k a r ż o n y  o rzu c e n ie  k o c h a n k i pod pociąg

Proces 35-letniego Romana Za wym. Ten, który odbył z nią Ci­
szew skiego, oskarżonego o po-lstatn i w jej życiu spacer, zosta- 
pchnięcie kochanki Władysławy wił ją , myśląc, że nigdy do ustalę
Markowskiej pod pociąg pośpie 
szny pod Żyrardowem, skutkiem 
czego dozna.a śmiertelnych ude 
izeii w głowę stopniami wago­
nów, przypominał w ogólnych za 
rysach odbywającą się przed dwo 
ma tygodniami, sprawę Bolesta 
wa Michlewicza z Wołomina, któ 
ry podłożył żonę swą na toize ko 
ejowym pod pociąg.

Jak tam, tak i teraz sąd nie 
miał w rękach żadnych dowodów 
winy, ani niewinności oskarżone 
go, poza skrzętnie zebranemi 
przez władze prokuratorske i po­
licję poszlakami, które układają 
się w ogólny obraz zbrodni.

Trupa Markowskiej znaleziono 
porzuconego na nasypie kolejo

N ie  ta  p a c z k a !
Omyłka czy wyznanie miłosne?

(S . F .) „Miłość to uczucie głu munt przyszedł po kiełbasę. Za-
pie, tyle warte ,co kość w zupie

Sentencja ta oznacza, że mi­
łość, jak  kość w zupie, nie jest w 
życiu rzeczą najważniejszą. Jest 
tylko jego okrasą. Stąd wniosek, 
że jak  można zjeść zupę bez koś 
ci, tak samo można żyć bez miło 
ści.

A jednak... P. Zygmunt Chodo 
wiak nie może. Musi kochać 
pragnie być zawsze kochany.

Ostatnio zapałał miłością do p. 
Władysławy Piwowarówny, eks 
pedjentki w sklepie z wędlinami.

Codziennie wstępował do skle 
pu i, choć cierpiał na silny roz­
strój kiszek, kupował sobie 10 de 
ka kiełbasy krakowskiej. Byleby 
tylko popatrzeć na ukochaną.

Po miesiącu postanowił wyz­
nać je j miłość i po zamknięciu 
sklepu podszedł do niej na ulicy.

—  Panno Władziu —  oświad­
czył, —  już dłużej nie mogę! 
Przez panią sobie kiełbasą chore 
kiszki truje! Kocham panią... Czy 
mogę liczyć na wzajemność?

P. Władzia pokiwała smutnie 
głową.

—  Nie wierzę mężczyznom! 
Przez was mam serce rozbite!

—  To niech mnie pani choć 
skorupkami kocha! —  błagał p. 
Zygmunt.

P. Władzia nic nie odpowie­
działa, ale uśmiechnęła się jakoś 
ciepło.

Muajutrz, lak zwykle, p. Zyg

płacił w kasie 40  groszy za 10 de 
ka i... o dziwo.

P. Zygmuntowi zrobiło się go 
rąco.

—  Co to może być? —  głowił 
się. —  Omyłka, czy wyznanie mi 
łosne? Jeżeli omyłka, to trzeba 
oddać, a jeżeli wyznanie?

Zdecydowawszy, że to wyzna 
nie miłosne p. Zygmunt wziął pa 
czkę spojrzał na p. Władzię wzro 
kiem, pełnym żarliwego uczucia 
i wyszedł.

Nie uszedł kilku kroków, gdy 
nagle usłyszał za sobą głos swej 
ukochanej.

—  Panie! Panie! Pan nie tą 
paczkę zabrał!

—  Zauważyłem. Ale myśla­
łem...

—  Świnia tak robi! Niby łobuz 
miłości gada i 15 deka kiełba­

sy nawala! żeby mnie potem 
szef z pensji wytrącił! Łobuz tak 
robi, złodziej, a nie porządny 
mężczyzna!

Serce p. Zygmunta przestało 
bić. P. Władzia wyrwa’a mu pa­
czkę, dała mniejszą i, nie przesta 
ąc klnąc, wróciła do sklepu.

P. Zygmunt początkowo chciał 
dopełnić samobójstwo, ale po na 
inyśle postanowił się zemście. Za 
skarżył pannę Piwowar do sądr j! 
edzie ją  za użycie niewłaściwych I 
s!ów, spowodowanych omyłką ! 
klienta, skazano na 20 zł. grzyw ! 
ny.

nia jego osoby nie dojdzie.
Przerachował się jednak. Obok 

trupa znalezono drobiazg napo- 
zór, ale mający wielką wagę —  
guzik od płaszcza strażackiego 
oraz kawałek wyrwanego sukna. 
Policja z łatwością powiązała te 
znalezione dowody rzeczowe z 
osobą dorożkarza Zakrzewskie­
go, noszącego taki płaszcz, jako 
były strażak. Wiadomo było o 
nim, że chodził od sześciu lat z 
Markowską. Wiedziała o tern je ­
go żona, sąsiedzi.

Pod wpływem dowodów Za­
krzewski nie mógł zaprzeczyć, że 
nie był z Markowską na plancie 
kolejowym, w chwili je j śmierci, 
ale wypierał się, by do tej śmier 
ci miał się przyczynić.

—  Mój Boże, dlaczego miałem 
nastawać na życie tej sieroty? —  
mówił na wczorajszej rozprawie.
•— Co mi na tern zależało? Ona 
i ja  dostaliśmy się pud pociąg. Ją 
porwał „cug“ pociągu, tak jak  i 
mnie. Upadłem bez życia odrzu­

cony przez pociąg, tak jak i ona. 
Kiedy podniosłem się, zobaczy­
łem w jej głowie dziurę, z której 
leciała krew. Potrząsnęłem nią, 
nie ruszała się. Zrozumiałem, że 
nie żyje...

Gdyby Zakrzewski to swoje 
tłumaczenie podawał jednakowo, 
to mimo, że brzmi ono dosyć wąt 
pliwie, sąd miałby na czem się 
oprzeć. Ale on za każdym razem 
składał odmienne wyjaśnienia.

Obrońcy, adwokaci Drobniew 
siei i Lewy, dowodzili, że on to 
robi z głupoty i bojaźni przed ka 
rą, której chce uniknąć, nie po­
czuwając sie do winy, a prokura 
tor Siewierski traktował to znów, 
jako wykręty zbrodniarza.

Kto może mieć rację?
Nad tą odpowiedzią zastana­

wiał się bacznie sąd, nie przepu­
szczając żadnej okazji, byle do­
trzeć do źródła prawdy.

Liczni świadkowie potwierdzi­
li zarzuty aktu oskarżenia, zresz­
tą opeiującego domniemanemi 
wypadającemi niekorzystnie dla

cy  Długiej 19 zgłosiła się Jan i* 
na Tym ińska, żona kelnera z 
„B risto lu ".

Urodziła ona na jesieni r. z. 
dziecko, a na wiosnę już była 
w nowej ciąży. Chciała sle te* 
go pozbyć. Nie chciała mieć 
drugiego dziecka, bo poród 
ciężko je j przychodził.

Ale mąż był przeciwny spę­
dzenia płodu, to  też musiała 
zrobić to w tajem nicy. W yszła  
więc z domu, mówiąc, że idzie 
do K asy Chorych.

Zaraz po powrocie położyła) 
się do łóżka, dostała gorączki 
i direszczy. W ezw any lekarz, 
po zbadaniu odrazu spytał, czy. 
była u akuszerki. Ze w stydy 
zaprzeczyła.

Przew ieziono ją  natych­
m iast do szpitala, gdzie naza* 
ju trz  zm arła. Z opowiadań ro­
dziny w yszło najaw , że była u' 
inanteyow ej ,,na wizycie'*.

Akuszerka wypierała się 
jednakże w szystkiego, twier­
dząc, że pacjentka przychodzi 
ła jedynie dowiedzieć się, czy 
jest w ciąży...

Pow ołała też na świadka in 
ną akuszerkę Dziekońską, któ 
ra „po koleżeńsku" w ystępuję 
stale w sądach, jako świadek 
odwodowy w sprawach akuszo 
rek\ W  parę dni po śmierci T y  
m ińskiej, oskarżona zw racała 

się do rodziny zm arłej propo­
nując 200 zł. „za załagodze­
nie* ...

Sąd  skazał ją  na półtora ro 
ku więzienia.

Zakrzewskiego.

„Co robić, aby nie czynić źle?“
zapytuje naszą Rodziną Czytelniczą p. Jczef-Marjan

Niezależnie od „Sądu Opinji’* 
nad „P rzy jacie lem ", wciąż je' 
szcze pobudzającym  naszych 
Czytelników  do ożywionych 
sporów, mnóstwo Czytelników  
prosi nas o udzielenie im rady 
zbiorowej, w ychodząc ze słusz 
nego założenia, że „co głowa —  
o rozum’*. W  swoim czasie u- 

dzielonę takich rad p. A. R ., któ 
ry  podejrzew ał żonę o zdradę. 
Dziś prosi o radę w zupełnie 
niepodobnej sprawie p. Józef- 
M arjan.

Oto jego prośba:

„Będąc bibliofilem, to jest mi 
lośtiikiem książek, pragnę ich 
mieć jak najwięcej. Niestety, 
nie miałem nigdy tyle pienię­
dzy, abym mógł nabyć tyle ksia 
żek, ile pragnąłem. Pożyczałem  
więc książki i nie oddawałem 
ich. Często widząc, że ktoś chce

zniszczyć książkę —  kradłem 
ja-

Teraz dopiero zdałem sobie 
sprawę, że źle robiłem. Czuję, 
że nie wolno mi przetrzymywać 
u siebie cudzych rzeczy. Skoro 
co ukradłem, lepiej oddać, póki 
czas. Oddałbym, ale...

Kradłem książki od ludzi ciem 
nych, którzy książek nie kocha 
ją i palą niemi w piecach 
(zwłaszcza dziełami naukowe 
mi).

Cóż mam więc zrobić: czy od 
dać te książki i dopuścić do te­
go, aby uległy zniszczeniu, czy
leż zatrzymać je?

Doradźcie mi. drodzy CzyteJ 
nicy“ .

Spodziewamy się. że nasi Czy 
telnicy, tak zawsze gotowi do 
wybawiania sw ych bliźnich z 
rozterki duchowej, zechcą i tym 
razem sie wypowiedzieć.

W I E L K A  S E N S f t C J A  W  W A R S Z A W I E
DNIA 1 GRUDNIA r. b. otwiera się BA 7 AR GEN EW SKI JEDNOLITYCH 

CEN. W ARSZAW A CHŁODNA 51.
Po cenie 25 gr., 50 gr., 75 gr. Następ przedmioty: platery, noże, w i­
delce, brzytwy, aparaty do gol., lampki, żarówki, baterje, skarpetki, spin­

ki, grzebienie, portmonetki i Ł p.

Dozorcy domu 
s i; nie należy...

Sąd  N ajw yższy w składzie 
7-miu sędziów uchylił orzecze­
nie nadzw yczajnej kom isji roz­
jem czej w sporach między ka- 
mienicznikami a dozorcami, u- 
sta la ją ce j, że przy zwalnianiu 
dozorcy należy mu się odszko­
dowanie w w ysokości propor­
c jon aln ej do la t służby w sto­
sunku m iesiąca za rok.

D otychczas praktykow ane 
było od szeregu lat, że jeśli do 
zorca zw alniany był przez ka' 
m ienicznika bez sw ojej winy -no 
10 latach, to  otrzym yw ał 10' 
miesięczną odprawę. Sąd Naj­
w yższy orzekł, że takie w yna­
grodzenie się nie należy, nie 
określa jąc jakie być powinno

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10.00 Transm isja nabożeństwa 
Lwowa. 12.15 Poranek symfonie '.jy  L 
Filh. W arszaw. 14.25 Muzyka. 15.(X) 
Muzyka. 16.00 Program d!a miodzie y. 
16.25 Plytyt gramofonowe. 16.45 „Kg 
cik językow y”. 17.00 Koncert. W pr<e 
rw ie: komunikat Zw. Prac. Gmin Wlej 
skich. 18.00 Muzyka lekka. 19.00 Roz­
maitości. 19.25 Słuchowisko p. t. „Part 
Bennet" Fredry. 20.00 Koncert. W 
przerwie: W iadomości sportowe. 22 00 
Muzyka lekka ze Lwowa. 23.00 Mu­
zyka lekka.

i
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W y z y s k  p r a t y ,  a K o n s o lid a c ja  ruchu z a w o d o w e g o

Chałupnik krawiecki na krawędzi nędzy
Zysk uostawiy kilkakrotnie większy od zarobku krawca

W e w czorajszym  dodatku 
.,Ze Św iata Pracy*' rozpoczęliś 
m y druk ankiety n a  temal wy­
zysku pracy. Przedstaw iliśm y 
tam  stosunki, panujące w prze­
m yśle chem icznym . Obecnie 
pragniem y omówić warunki 
pracy w przem yśle odzieżo­
wym i dlatego oddajem y głos 
p. Stanisław ow i Mldzlowi, se­
kretarzowi gen. Zw. Zaw. P ra ­
co wn. Przem . Odzieżowego.

— Przem ysł odzieżowy Jest 
terenem  szczególnego w yzysku 
pracy —  informuje nas p. Mi* 
dzio. Je s t  on w prost org jasty- 
czny, naskutek czego pracow ­
nik kraw iecki znalazł się na kra 
wędzi nędzy. Na wstępie mu­
szę zaznaczyć, że kryzys gospo 
darczy powiększył szeregi cha­
łupników kraw ieckich. Dziś 
w iększość prac kraw ieckich 
je s t wyiconywana rękom a cha­
łupnika. W  obecnym  układzie 
warunków y iz y  wykonyw aniu 
Zamówienia z jednej strony wy 
stępuje m ajster, który obstalu- 
nek p rzy jął, I kraw iec —  chałup 
nik, który ODsraluntK wykonał. 
M ajster odgryw a rolę pośredni 
ka. k tóry  w okrutny sposób wy 
zysku je swego białego m urzy­
na. Dam kilka przykładów orgji 
w yzysku w tym  zakresie.

M ajster lepszej kategorii ble 
■rze od klienta za uszycie garni­
turu w raz z „dodatkami** prze 
cięin ie 120 zł Dodatki kosztu ją 
go od 10 do 20 zł. Czeladniko­
wi lub chałupnikowi płaci za wy 
konanie roboty od 20 do 40 zł. 
A więc cz y sty  zysk m ajstra wy 
nosi od 60 do 90 zł., kilkakrotnie 
w ?°kszy od zarobku wyK«n iw 
c y !

Je ś li się zw aży, że kraw iec 
musi pośw;ęcić na uszycie g a r  
nituru około 50 godzin pracy  J 
za to otrzym uje 20 zł., w yzysk 
s ta je  się jaskraw y.

Nie lepiej się dzieje w zakre­
sie w ykonyw anych dostaw o- 
dzieżow ych dla tnsty tu cy j part 
siwowych- T ak  np. dostaw ca 
bierze od kolei za uszycie kożu 
cha 15 zł. Za uszycie tego sa ­
mego kożucha płaci chałupntko 
wi aż 2 złote! C zy sty  zy sk  do 
Staw cy 16 zł. Chałupnik na u- 
szycie kożucha zużyw a 8 go­
dzin, czyli otrzym uje za godzi­
nę pracy  25 groszy. P o cz ta  pła 
ci przedsiębiorcy za uszycie 
bluzy 3,70, przedsiębiorca robot 
■Pukowi 90 groszy za 4 godziny 
p racy  (około 23 groszy za go­

dzinę!). W ojsk o  płaci przedsię 
biorcy za uszycie kompletu ble 
lizny 90 groszy, przedsiębiorca 
chałupnikowi 4 0  groszy za 3  
godziny pracy (okoco  1 4  groszy 
za godzinę!).

T o  są warunki, w Jakich pra­
cują murzyni w Jakiejś kolonji 
afrykańskiej! Gdybyż jeszcze 
chałupnik otrzym yw ał za swą 
pracę w ynagrodzenie w gotów­
ce, nie byłoby tak źle, ale tak 
nie je s t. M ajstrow ie i przedsię­
biorcy płacą chałupnikom gros 
zarobku kwitkami, które nie ma 
Ją obiegu. P rzy rzek a ją , że ,,kie 
dyś" te kwitki wykupią i cha­
łupnik ży je  nadzieją, iż to  kie­
dyś nastąpi.

Pew ien chałupnik zgłosił sie 
do naszego Związku i przedsta 
wił takich kwitków na sumę o* 
koło 1000 zł. za 18 m iesięcy 
pracy, prosząc, by Związek te 
należność wyegzekwował. P o 
sklejeniu kwitków w jedną ca ­
łość utworzyła się taśm a dłu­
gości blisko 5 m etrów !

—  Jak  postępuje Związek w 
taikich w ypadkach?

—  Oddajem y sprawę do są­
du, a 'e  procedura jes t bardzo 
uciążliwa i często  nie prowadzi 
do skutku. Takich spraw mamy 
po kilkadziesiąt m iesięcznie.

—  D laczego praca w krawiec 
twie opiera się głównie na cha­
łupnictwie?

—  Ew majstrowie nie chcą 
płacić świadczeń socjalnych. 
Trzeba było długiej walki, by 
K*isa Chorych zajęła się ubez­
pieczaniem chałupników. Idzie 
to opornie. Z niewiadomych ml 
przyczyn Kasa załatw ia te  rze­

czy niechętnie. S tąd  wynika 
swego rodzaju w yzysk ubezple 
c z e rn ic y .

—  Ile zarab ia ją  czeladnicy, 
zatrudnieni u m ajstrów ?

—  Od 3  do 4 zł. dziennie. Ży 
luje się tych  praoowników po 
za granice możliwości. P raca  
w w arsztatach trw a od 14 do 
18 godzin na dobę. M arzeniem 
ścięte j głowy jest ośmiogodzln 
n y  dzień pracy  w kraw iectw ie. 
Jakby  tego jeszcze było za ma­
ło, m ajster często każe przycho 
dzić do pracy  w niedziele 1 świę 
ta, 1,łumaczą« się „pllnemi obsta 
lunkąjm ".

—  Ja k  się przeciw staw ia te­
mu Związek?

— Składa do obwodowych In­
spektorów pracy  zameldowa­
nia, że m aistrowie nie przestrze 
gają ustawowego czasu pracy. 
Takich zameldowań złożyliśm y 
w ciągu roku 280. Inspektorzy 
kierują nasze skargi do sądu, 
lecz wynik jes t stosunkowo nik 
ły. gdyż sądy w yrokują bardzo 
łagodnie. P rzecię tn y  w yrok ska 
żuje pracodawcę na 40 zł. grzy 
wny, która obecnie na m ocy 
am nestji jest darowywana, W v 
zysk w tej formie zawsze sie 
m ajstrow i sowicie opłaca, choć 
by musiał grzyw ny płacić.

—  Jak ie  w yjście widzi pan z 
te j sy tu ac ji?

—  Chwila w yjątkow a wyma 
ga powołania do życia asysten 
tów inspekcji pracy, o których 
kołaczem y bez skutku do władz 
i wzmocnienia organizacyj za­
wodowych przez m asow y za­
ciąg do szeregów  związkowych.

rZdz. W J

R z e c z y w i s t o ś ć  a p o z o r y
Sztu.. nadawnia rzeczom lepszego 

wyglądu, ni i  w rzeczywistości posiada­
ją istr.Ąe tak (Hugo, jak długo istnieją 
sprzedawcy ł kupujący. Nigdy jednak 
umiejętność tworzenia pozorów nie była 
ta* wielką, jak obecnie. Pozłacany mo­
siądz, materiały obciążone chemikaijami. 
środki kosji.-.yczne, których luksusowe 
opakowanie kóeztuje nieraz o wiele wię­
c e j ntt Ich zawartość; wszędzie dąż­
ność do wychwalomia towarów na pod 
stawie Ich zewnętrznego, pozornie ład­
nego wyglądu. My zaś kupujemy te rze­
czy, nie zastanawiając się nad ich we­
wnętrzną wartością, pomijamy zaś solid­
ny i dobiy towar, gdyż nie nęci on na­
szego oka 1 «  stosunku do swego skrom­
nego wyglądu, wydaj > nam się zbyt dro- 
0.

Na jednem tylko polu nie dopisuje 
sztuka wytwarzania pozoiów mianowi­

cie na polu odżywiania się. Można łu 
dzić oko, ale nie można oszukać żołąd­
ka. Z  tego założenia wychodząc Fabry­
ka Chemiczno - Farm aceutyczna;

Dr. a . Wander,
Spółka Akcyjna w Krakowie produ­
kuje srynną na cały świat Ovomaltynę 
w t "  spoacb, te zawiera n u  najlepsze 
1 najbardziej wartościowe składniki od­
żywcze słodu, jaj. mleka 1 kakao bez 
żadnych tanich domieszek. Przez odpo­
wiedni sposób produkcji zachowana zo­
staje organiczna budowa tych substan- 
cyj. czyniąc Ovomaltynę, jedyną pełno­
wartościową odżywką, bogatą w wita­
miny, diastazę i lecytynę. Nie należy się 
więc zrażać ceną, gdyż wziąwszy pod 
uwagę wysoką wartość Ovomaltyny. 
|est ona stosunkowo bardzo tan'ą. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i dro 
gerjach

f ™
Wesoły Kiącifc^Tl

JAK NIE N A IE2Y PROWADZIĆ 
ROZMOWY.

Prowadzenie rozmowy towa­
rzyskiej nie jest rzeczą łatwą. 
Szczególnie ludzie roztargnieni 
powinni się pilnować, żeby nie­
chcący nie palnąć głupstwa.

Byiem niedawno świadkiem 
rozmowy prowadzonej przez roz 
targnionego pana i nie mniej roz 
targnioną damę. Przytaczam w 
całości.

—  Będzie pan Jutro u nds na
kolacji ?

—  Niestety... Wybieram się na 
„Halkę**.

—  Hm... W  tym wieku jesz­
cze się pan łajdaczy...

—  Ależ to sztuka!
—  Wiem, że w pańskiem wie 

ku to sztuka! Tern bardziej trze­
ba się szanować!

Milczenie.
—  Dać panu do herbaty ma­

lin czy truskawek? Co pan lubi?
—  Nie jestem wybredny. Co 

mam w ustach ,to dobre.
—  Proszę truskawki... Moja 

córka robiła. To bardzo dobra 
dziewczyna. Prawda?

—  Nie wiem.. Jeszcze je j w u 
stach nie miałem.

Znów przerwa.
—  Dlaczego pan nie był w ze 

szłym tjrgodniu u Biijalskich?
—  Źle się czułem. Poród mi 

zaszkodził.
—  Poród?!
—  Tak. Sublokatorka rodziła. 

Taki był rejwach, że dostałem 
bólu głowy.

—  W ie pan, i Ja ostatnio fle  
się czuję.

—  Co panią boli?
—  Kłuje mnie pod piersiami.
—  W  kolanie? Widocznie się 

pani uderzyła..,
—  Narzeczony mojej córki też 

jest niezdrów. Żołądek go boli. 
Córka zrobiła pączki, trochę za- 
kalcowate. On zjadł jeden je j pą 
czek...

Nielegalna produkcja
W Polsce produkuje się legalnie, a 

więc w fabrykach monopolu tytonio­
wego okotc 9 miljardów papierosów. 
Jest to taka liczba, że nie może byt 
(dla społeczeństwa rzeczą obojętną, w 
jakich warunkach wyrabiane jest  t;.k 
zawrotna liczba papierosów, które bra 
ne -ą  przjcież bezpośrednio do ust, 
Bzczegulnie jeżeli zważyć, że papier 
łatwo przenosi zarazki chorobotwór­
czo.

JeśH Idziib o papierosy monopolo­
we, to przy dzisiejszej technice pro­
dukcji sprawa przedstawia się jasno, 
bowiem wyrabiane są one maszynowo 
i dopiero sam palacz po raz pierwszy 
dotyka ich rękami.

Ale istniejó niestety nielegalna oro- 
dukcja papierosów uatnikowych (bez- 
ustnikowych ręcznie wyrabiać nie mo­
żna) wyrabianych w olbrzymiej więk­
szości wy| adków w suterenach, na 
strychacn lub w poaobnych m ie sz a ­
niach, przepełnionych biedotą ludzką, 
nawiedzanycn przez szereg chorób 2a 
każnych, odznaczających się wyjątko­
wym brudem.

Od czasu do czasu wykrywane są 
te potajemne wytwórnie Główną ' l i ­
nę ponoszą jednak nie biedacy, k u tw  
tą aregą z rabiają nęaznie na chleb, 
a palacze werbujący z pośród sfer 
średnio i dobrze usytuowanych, esii 
przyjąć pou uwagę, że papieros niele­
galnie produkowany kosztuje przecięt 
nie 6 groszy.

T a  kw estja n.e może być dla spo­
łeczeństwa obojętną, gdyż kilkakrot­
nie brany do rąk ustnik papierosa w 
czasie wyraoiania go, a potem wędru 
jący  bezpośrednio do ust palacza sze- 
r .y  szereg choróo, których źródło naj­
częściej nie zostaje stwierdzone O Tej 
sprawie warto poważnie pomyśleć i 
podjąć walkę nietylko środkami poli 
cyjncmi, a  drogą dyskredytowania spo 
sobu wyrabiania nielegalnych papiero 
sów.

M. !>•

PRZYCH O DN IA 
W Y ŁĄ C Z N IE DLA KO BIET

Dr. iiied. Franciszki Ginzburgowej 
(spec. chorób koDiec. 1 akuizer.i. T ' ra~ 
dy dla bezdzietnych, ciężarnych i przed 
ślubne. Zapobieganie ciąży. ■ Przvintu- 
)e zapisy na porody 1 operacie do Zakia 
du Położniczego. Czynna 10 r. — 8 w- 
Senatorska 22. Porada 4 zł. Do nagłych 

wezwali teL 11-01-89.

ORTOPEDYCZNA pracowni- Ignacy 
Jaworski. Targów- 38 m. 6, front W y ­
konywa: wkładki poJ płaskie stopy, pa 
sld na przepuklinę, aparaty ortopedycz-

—  Co pani mówi?! Prawy czy 
lewy?

—  Z panem nie można rozma 
wiać!

—  Dlaczego?
—  Pan jest strasznie roztarg­

niony.
—  O tak! W czoraj przez to 

miałem orzykrość.
—  Jaką?
—  Zgubiłem na ulicy spodnie.
—  Cooo?
—  Widocznie mi skradli.
—  Spudnie?!
—  No tak. Niosłem je w pacz 

ce od krawca i gdzieś się pacz­
ka ulotniła.

Napoleon Sadek.

nas

ELMAR.

Trojka oszus
w  p o d r ó ż y  po P o ls c e

G dy już z w alkkam l w  ręku 
opuszczali hotel, ujrzeli d a  Jo ­
le przyczynę sw ej ucieczki —- 
podkom isarza policji. S ta l na 
progu, patrzał na słoneczny 
błękit nieba i pytał portiera:

—  O które] odchodzi autobus 
do B u sk a? C hcę zacząć naresz­
cie swój u rlop !"

Chłopcy spojrzeli po sobie. 
W racać już niesposób.

O godz. 11.45 ca ły  „Kom itet" 
siedział w w agonie III k lasy  i 
ie g r a ł  z żalem Kielce...

Kto nfe zna Krakow a —  ten 
Polski nic widział. Ja k iś  dziw­
n y  nieprzeparty urok ma w so­
bie'gród W aw elski. C iche, spo­
kojne uliczki, p lanty rozległe, 
oikrągłe baszty Barbakanu, wy­

smukłe w ieżyce kościołów i pa 
tyną czasu pokryte szacow ne 
mui y  starych  kam ienic wytwa 
iz a ją  jak iś inny, zupełnie od­
mienny, rzekłbym, szlachetniej 
szy n astró j, któremu musi się 
poddać w szystko, co w K rako­
wie ż y je  i Drzebywa.

Zarów no nasi i.akadem icy". 
ja k  i Zosia po raz pierwszy zna 
leźli się oko w oko z czarem  
Krakowa i —  ulegli mu całkowi 
cie. S tan ęli w niewielkim hote 
liku „Monopol*’ z okien którego 
roztaczał się w spaniały widok 
na ulicę Sw . Gertrudy, planty 
i stare mury klasztoru Pijarów

Dzień był tak piękny i słone 
czny, ze cale tow arzystw o za­
pomniało chwilowo o głównym

I celu p oJróży  1, Jak gromadka 
turystów, udało się w stronę 

; ułów nego Rynku na spacer.
Miły nastrój przerwał dopie­

ro przy obiedzie u Hawełki 
praktyczny i>teian, lctóry po 
dokładnem sprawdzeniu zawar 
tości portfelu ośw iadczył z 
dość ponurą m iną:

—  M amy zaledwie ma dwa 
dni ży cia !

—  Nie traćm y zatem czasu! 
—  zaw yrokow ał M arceli. —  
Do robuty...

Zosię w ysłano na m iasto po 
drobne sprawunki, a trze j towa 
rzysze powrócili do hotelu, 
gdzie —  tak, jak  w Kielcach, 
rpraeowali „plan op eracy jny".

— Musimy przedewszystkiem 
unikać tu tejszych  studentów. 
Tn spryciarze i mogliby ham po 
oopsuć „robotę" —  zauważył 
W iktor.

—  Pew no, że do Bratniaka 
nie pójdziem y! Zacznijm y od 
m ieszczaństw a: kupcy, kna.ipia 
rze, cukiernie, szew cy —  ci da 
d?ą —  stwierdził S tefan ,

KOKOSOWE INTERESY.
Rozpoczęło się nieźle. „Dele­

gacja** sam ozw ańczego kom ite­
tu, złożona z kolegi prezesa, 
skarbnika i koleżanki Zofji przy 
niosła do domu przeszło 300 zło 
tych. Na liście „szlachetnych 
ofiarodawców**, którym  do ręki 
dawano prócz pokwitowań, 
dziękczynne dyplomy znalazły 
się nazwiska w łaścicieli więk­
szych sklepów oraz kawiarń 
Europejskiej 1 Ziem iańskiej, a 
sam Grand Hotel dał „na taki 
ce l“ 50 zł.

„Początek** wprawił w szy st­
kich w różowy humor. Zocha, 
której Stefan  powiedział, że pra 
cuje w Komitecie Akademickim 
na procentach od zebranych 
sum, była niezm iernie dumna z 
„zarobku" i już planowała, jakie 
to futro sprawi sobie na zimę —  
wr W arszaw ie.

—  Zeby M aryśka, wiesz ta 
chuda z plaży —  pękła z zazdro 
ścjJ..

Kraków nie zawiódł oczeki­
wań. W  przeciągu 4  dni skarb*

nfk był w posiadaniu w cale okrą 
gfej sumki, bo przeszło 21)00 zł. 
Młodzi oszuści byli już tak pew 
ni siebie, że za pozwuleniem dy 
rekcy j fabryk, które umieli so­
bie zjednać —  wygłaszali w 
św ietlicach fabrycznych pło  ̂
mienne przemówienia o niedoli 
polskiego akademika, o JeĘ° 
przymusowej głodówce i o wiel 
klej akcji „Komitetu Propagan 
dy Tanich  Kuchen'*. Tu popisy­
wał się specjalnie W iktor. Nie­
jednokrotnie przecież, za nie­
dawnych jeszcze studenckich 
czasów , zabierał głos na zebra­
niach i wiecach, wiedział prze­
to, czem  „wziąć*' audytorium.

I „brał* w cale nieźle; robot­
nicze miedziaki i srebrna drob­
nica sypały sie dość obficie do 
puszki, z którą Stefan z M arce­
lem obchodzili zebranych.

Powodzenie upaja. T o  też 
M arceli pewnego wieczorni bą­
knął, że „jeśli tak dalej pójdzie 
—  można będzie kupić sam o­
chód..*". v

- <«L c . n.)
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STRESZCZENIE.
Andrzej Wilewski właściciel dóbr i fabryk bolestowskich, 

V. dowiec, uwiódł guwernanticę sw ej córki Helenki —  młodą 
i piękną sierotkę Janinę, łudząc ją , że się z nią ożeni. Gdy 
wszakże bliskie już były przykre skutki w iejskiej sielanki, a Ja ­
nina nalegała na przyśpieszenie ślubu —  W ilewski nietylko nie 
spełnił obietnicy, lecz ożenił się z inną, zamożną kobietą, dzię­
ki której mógł poprawić swą zachwianą sytuację pieniężną. 
Tym czasem —  „dziecko grzechu" ujrzało świat. Była to dziew­
czynka, nazwana Lusią i oddana przez Janinę na wychowanie 
do je j dalekich krewnych —  państwa Daneckich.

Janina zerwała z Wilewskim natychmiast po doznaniu 
gorzkiego rozczarowania i udała się do W arszawy na poszuki­
wanie pracy. Nie znalazia je j wszakże. W  chwili, gdy już 
była u kresu rozpaczy, spotkała Dionizego Gorczaka, b. maj­
stra fabryk bolestowsKich. Gorczaic kocnał się w Janinie od- 
dawna, lecz ona odtrącała go, licząc na małżeństwo z Wilew­
skim. Ponieważ je j się oświadczył ponownie, zgodziła się zo­
stać jego  żoną, zata ja jąc przed nim wszakże sw oją przeszłość.

Gdy już mieszkali razem, znów wpobliżu Bolestow a, poz­
nał Janinę bogaty reemigrant z Ameryki Remba. Namawiał 
ją  do porzucenia męża i wyjazdu z nim w świat. Ponieważ 
Gorczak w pcgoni za urujonymi wynalazkami był w nędzy, Ja ­
nina już gotow a była zgodzić się, lecz zażądała sprowadzenia 
sw ego aziecka. kem ba to uczynił, lecz wskutek jego nieuwa­
gi dziecko wpadło do W isły i byłoby utonęło, gdyby nie urato­
wał je  znajdujący się tam właśnie Gorczak W yciągnął dziec­
ko z wody i odniósł do domu. Janina poznała w niem sw oją 
córkę. Postarała się o zatrzymanie je j przy sobie i wobec te­
go zaniechała zamiaru opuszczenia męża, przed którym wszak­
że nadal zatajała pochodzenie dziecka.

Remba nie miał do niej żalu. M ając do Gorczaków dużo 
życzliwości, doradził Gorczakowi wyjazd z rodziną do Amery­
ki, zaopatrzył w listy polecające i pieniądze, aby umożliwić 
Gorczakowi urzeczywistnienie jego  pomysłów wynalazczych. 
Rzeczywiście Gorczak wkrótce dorobił się w Ameryce miliono­
wego majątku. Remoa umarł, zapisał Lusi cenne klejnoty. 
Gorczak odkupił m ajątek Rerr.by —  Polanki i przyjeżdżał tam 
latem. Korzystał z tego Wilewski, który znów zalecał się do 
Janiny, grożąc w razie odmowy ujawnieniem wszystkiego mę­
żowi. W głowie zrozpaczonej Janiny zrodziła się myśl —  za­
bicia W ilew skitgo.

Tym czasem  je j b. wychowanica Helenka wyrosła już na 
piękną pannę. Zakochał się w niej porucznik Kazimierz Ro- 
licz. Z wzajemnością. O jciec odradzał je j małżeńsiwo z nieza­
możnym oficerem. Helena przyznała mu słuszność, ponieważ 
jednak Kończ je j się podobał, została potajemnie jego kochan­
ką. Gdy wszakże oświadczył je j się zamożny mecenas Tur­
kowski, postanowiła zerwać z kochankiem. Decydująca roz­
mowa odbyła się w leśniczówce w tej samej chwili, gdy przed 
leśniczówką Janina zabijała nastającego na je j cześć Wilew- 
skiego.

O zabójstw o W ilewskicgo oskarżono Rolicza, ponieważ 
w idziano go w owych godzinach w tych okolicach. Przed są­
dem bronił Rolicza właśnie Turkowski i uzyskał uniewinnienie 
go, ale tylko z braku dowodów, co nie zmywało hańby z Roli­
cza, który liczył do ostatniej chwili na to, że Helena udowod­
ni jego  niewinność. W olała wszakże tego nie czynić, aby nie 
być zamieszaną do skandalu.

Rolicz wyemigrował do Ameryki pod nazwiskiem Mieczy­
sław a Banowicza. Dzięki swenui przyjacielowi Barańskiemu, 
dostr.ł posadę, u Gorczaka. Poznała go Lusia, teraz już urocze 
lS-letnie dziewczę i pokochała pierwszą wiośniar.ą miłością. 
On w niej —  również się zakochfeł. Na kiermaszu dobroczyn­
nym bronił ją  przed nietaKtowriem zachowaniem konkurenta 
do je j ręki bugatego Amerykanina Denleya. Ratując honor Lu- 
si, sprzedał Amerykaninowi —  własne życie za 100 tysięcy do­
larów. Nazajutrz stawi! się u Denleya, przepowiadając mu, że 
Denley strzelając do niego trzykrotnie —  chybi.

Mieczysław zapanł papierosa. Denley zapropo 
Iłował mu, żeby odliczył trzydzieści kroków.

—  Wolałbym, żeby pan sam by i łaskaw —  odparł 
Mieczys.aw.

Denley odliczył, poczem rzekł:
—  Niech pan tu stanie. Bęuę miał słońce wprost 

W oczy, więc szanse pańskie poważnie wzrastają.
—  Najzupełniej niepotrzconie się pan fatyguje — 

odrzekł Mieczysław i stanął we wręcz odwiotnym kie­
runku.

—  O, nie! Na to ja  się też nie zgadzam —  odrzekł 
Denley, —  nie pragnę ułatwień.

—  Losujmy więc —  zaproponował Mieczysław.
Losov ano. Wypadło tak, jak chciał Banowicz.

Denley miał najdogodniejsze warunki do strzału.
—  Aha —  uśmiechnął się Mieczysław, —  moje na 

wierzenu. Nie warto było tracić czasu.
T a szalona pewność siebie Mieczysława stropiła 

nieco Denleya. Rzekł:
—  W ię pan aż tak koniecznie chce umrzeć? Niech 

pan się przyzna! Zamierza! pan pewno i tak popełnić 
saniobójstwo, ale nie chciał się pan fatygować osobi­
ście* więc pan tak urządził, abym ja się tern zajął. To 
także sposób. I jeszcze pan na tem grubo zarobił. To 
mi się nawet podobał

Mieczysław roześmiał się, mówiąc:
—  Ależ uparciuch z pana. Tyle razy jiiż panu 

powiedziałem, że pan chybi,- a pan wciąż swoje... 
Niech pan już prędzej strzela, bo me mam czasu na 
rozmowy z panem.

—  Rzeczywiście czas już najwyższy skończyć 
z tem —  zgodził się Denley.

Mieczysław stanął na miejscu. Założył ręce wtył 
i spokojnie przyglądał Denleyowi, odmierzającemu raz 
jeszcze owe trzydzieści kroków.

Wreszcie Denley stanął na mecie, podniósł rewol­
wer, celował sekundę i strzelił.

Mieczysfaw ani drgnął.
Denley osłupiał.
Przypomniał sobie zapewnienie Mieczysława 

i ostrzeżenie Lusi:
—  Ręka panu zadrży...
I rzeczywiście ręka mu zadrżała. Po raz pierw­

szy od jakich 25 lat —  chybił.
Mieczysław rzekł zimno:
—  Niech się pan uspokoi. Ręka panu drży, gotów 

pan chybić ponownie.
Denley celował dwie sekundy. Padł strzał.
—  Za pierwszym razem było lepiej —  rozległ się 

głos Mieczysława, —  kula musnęła mi włosy. Tym 
razem nie poczułem nic.

Denley celował teraz trzy sekundy. Padł strzał.
—  Przepraszam, że pana fatygowałem —  rzekł 

Mieczysław, składając niski ukłon i mam zaszczyt pa­
na pożegnać.

Odszedł, zostawiając Denleya oszołomionego, nie 
wierzącego własnym oczom

Wychodząc od Denleya. Mieczysław nie zauważył, 
że przed pałacem stała taksówka.

A w niej —  starannie ukrytś dwie kobiety...
Była to Lusia ze swoją pokojówką...
Gdy Mieczysław wychodził, Lusia wychyliła się 

złekka, poczem widząc Mieczysława po strzałach ży­
wego i całego, padła zemdlona w ramiona pckojówl i...

CZĘŚĆ TRZECIA

Zdawałoby się, że dyplomacja kobieca Lusi odnio­
sła pełne zwycięstwo. Udało się je j dać do zrozumie­
nia Mieczysławowi, że go kocha. Udało jej się rćw- 
nież zdobyć wymowny dowód, że on ją  też kocha nad 
życie. Nad życie —  dosłownie —  skoro bez wahania 
postawił je  na kartę, aby ją  \yybawić z przykrej sytu- 
acji.

A jednak był zdrów i cały. Tem większa radość 
ogarniała serduszko Lusi.

Liczyła się jeszcze z pewnym oporem z jego stro­
ny. Ale najważniejsze już dokonała, reszta będzie dro­
biazgiem.

Wkrótce doznała gorzkiego rozczarowania.
I znów wpadła w rozpacz, graniczącą z czarną 

melancholją.
Mieczysław bowiem rozumował tak: ich wzajem­

na miłość została już ujawniona, więc trzebaby się 
oświadczyć, a potem brać ślub. Nie uważał wszakże 
za możliwe obarczać swej żony ciążącą nad nim prze­
szłością. Nie był winien —  ale tylko we własnych 
oczach. To mało. Nie mógł się żenić w tych warun­
kach.

. Gorzzak sam jest może tego zdania, kto wie?
Słowem, nie widział dla siebie innego wyjścia, 

poza ucieczką.
Tak też postanowił. Zniknie. Najlepiej może 

wróci do kraju, aby być jak  najdalej od kuszącego cza­
ru Lusi.

Bardzo go to zasmucało. Niby miał, a jednak nie 
miał szczęce a w miłości. Najpierw taki okrutny cios 
w serce ze strony Heleny, cios, zdawałoby się śmiertel­
ny. A jednak nie. Zamarłe serce ożyło pod wskrze­
szający..! blaskiem pięknych oczu Lusi.

Był przekonany, że kocha się tylko raz. Nie wąt­
pił, że po Helenie nikogo więcej nie pokocha. A teraz 
w jd aw ał' mu się przeciwn e. Dochodził do wniosku, 
że tej zmysłowej egoistki —  Heleny —  nie kochał wła- 
ściw.e am odrobiny. Rumienił się ze wstydu, że mógł 
się tak mylić. Dziś samo porównanie Heleny z Lusią 
wydawam mu się —  bluźnierstwem.

Stanowczo powróci do karju. Najlepiej osiedli się 
na wsi, u rodziców. Tam w sielskiej ciszy —  zapomni. 
Trudno, będzie musiał zaczynać wszystko od początku 
— po raz trzeci. Taki los...

Namyślał się przez parę dni, wreszcie zwierzył się 
ze swych zamiarów Barańskiemu, który mu oświadczył:

—  Pochwalam twój zamiar pomimo, że mi cię 
bardzo żal. O swoją przyszłość nie obawiaj się. Licz 
na mnie. A teraz doprawdy jedź, i to czem prędzej.

—  Jakto? Nie żegnając się nawet z Uorczakiem? 
Jak złodziej?

—  To byłoby najlepsze. Ale sam dobrze rozu­
miem, że tak jednak nie wypada...

—  Jutro z rana zawiadomię go o mojem postano­
wieniu.

Nazajutrz Gorczak nie przyszedł do biura.
Co jakiś czas teraz wyjeżdżał na parę dni., bo b u ­

dował sobie wspaniałą willę nad morzem na i h ryó-G 
i sam zajmowat się umeblowaniem i urządzanie,)!  i.

Janina już tam nawet zamieszkała, Lusia nr: -
miast jeździła tylko wtedy, gdy Gorczak siam m  . . 
wał.

Mieczysław musiał czekać dwa dni.
Czekał z gorączkową niecierpliwością, 

myśl, że mógłby znów gdzie spotkać Lr.się i i . .  .. 
żony na nową walkę z samym sobą.

Na wieczór trzeciego dnia Gorczak w r ó c i ' 
się dowiedział, że Mieczysław gwałtownie g.o | 
wał, zatelefonował do niego, aby przyszeut za „ >
pałacu.

Mieczysław udał się tam z drżącem sercem.
Gdy przybył, rzekł ze wzruszeniem:
—  Panie prezesie, chciałbym raz j eszcze podzię­

kować za wszystkie łaskawości wobec m nisP^J
—  Ależ niema zacob.. Pan jest .doskonałym urzęd ­

nikiem i to ja  raczej powinienem panu dziękotyać...
—  Boję się ujść w oczach pana prezesa za nie­

wdzięcznika, ale... —  i umilkł.
—  Ale co? —  zapytał Gorczak.
Po chwili wszakże domyślił się. Mieczysław 

z pewnością wyzna mu, że kocha Lusię i poprosi o jej 
rękę. Tymczasem Gorczak jeszcze nie pomyślał, jak 
ma w takim wypadku Mieczysławowi odpowiedzieć. 
Tem więcej był stropiony, gdy Mieczysław oświad­
czył:

—  Niestety, muszę podziękować panu prezesów* 
za pracę...

—  C o?! Co pan mówi? Chce pan odejść? •
—  Tak.
—  Ależ dlaczego?. Czy pana kto obraził, skrzyw­

dził?
—  O, nie...
—  Nudzi się panu w Nowym Jorku? Już mi pan 

kiedyś bodaj nawet wspomniał...
—  Mam tyle pracy, że nie miałem czasu się nu­

dzić,
—  Może za dużo? Nie miał pan czasu dla siebie?
—  O, nie...
—  Już wiem: chodzi panu o możność zajęcia sta­

nowiska kierowniczego w jednej z moich fabryk pio- 
wincjonainych. Przyrzekłem to panu i słowa dotrzy­
mam. Musi pan wszakże mieć jeszcze odrobinę c ie r ­
pliwości. Najwyżej pół roku jeszcze. Aby panu ułat­
wić czekanie, pćKi fabryka nie będzie gotowa —  po­
dwajam panu pensję... A więc pan zostaje?

—  Niestety, nie mogę. Jest mi doprawdy, nie­
słychanie przykro, żem taki niewdzięczny, ale...

—  Bardzo pana przepraszam, ale zechce pan do 
mnie mówić ludzkim językiem. Jestem z ludu i nie ro­
zumiem się na jakichś ogólnikach... Proszę mi podać 
wyraźny powód.

Mieczysław zamyślił się. Gorczak odrazu zrozu­
miał, że cnce wymyślić jakieś kłamstwo. I rzeczywi­
ście Mieczysław bełkotał nieśmiało:

—  Rodzice moi są starzy. Chcieliby mnie mieć 
przy sobie choćby przez ostatnie lata życia...

—  Mogę panu dać urlop kwartalny, półroczny, 
nawet roczny, jeżeli pan chce...

Mieczysław potrząsnął głową przecząco. Milczał..,
Gorczak nerwowo chodził po pokoju...
Zapytał wreszcie:
—  Kiedy pan chce w yjechać?
—  Jak najwcześniej. Chciałbym jutro wieczorom.
—  Najbardziej mnie trapi, że pan mi nie ufa. Coś 

sie kryje za tem wszystkiem. Proszę być ze inną szcze­
rym.

—  Ależ zapewniam pana, panie prezesie...
Gorczak przerwał mu.
—  Kochany panie Mieczysławie, radzę panu strzec 

się... samego siebie. Każdy jt s t  kowalem sw\ ,<o 
szczęścia: przekonałem się o tein na sobie tak d obr­
nie, jak mało kto. Gdyby pan od samego p :c  : u 
powiedział mi szczerze, co panu leży na sercu, ztuCarł- 
oym dla pana dobre wyjście z sytuacji, bo 'wiem <-
nu więcej, niż się panu zdaje...

Mieczysław zrozumiał to w ten sposób, że G o r ­
czak pewno już wie o uczuciach , Lusi i o reszcie.  N:e 
przypuszczał natomiast ani na chwilę, aby Gor czak  
domyślał się, że jego sekretarz jest —  Kazimierzem 
Roliczem. Rzekł:

—  Jestem nieco zaskoczony słowami pana preze­
sa. Robiłem bowiem wszystko możliwe, aby nikt nie 
wiedział o mojej miłości... nawet ukochana Nigdy jej 
mojej miłości nie wyznawmłem i nigdy tego nie uczy­
nię.

—  Ale bo też ja  wcale nie to miałem na myśli... 
Nie rozumie pan, co chciałem przez to powiedzieć?

—  Nie, doprawdy...
—  Mam na myśli to, co p a n a ... wykoleiło...

Datszv ciąg nastąpL

i
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Maleńkie niewolnice
100 w o ln y c h  p o s a d  na je d n o  z g ło s z e n ie !  —  Chcą t y l k o  m a le ń k ic h  n iew o lnic —  D z i e w c z y n k a  

p ra c uje  — W y z y s k  i z b r o d n ie
Na sto zaofiarowanych, wol­

nych miejsc pracy —  jedno 
zgłoszenie 1 Coś nieprawdopodob 
nego? A jednak tak jestl

T a  cyfra została zaczerpnięta 
z Państwowego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy dla młodocianych. 
Tyczy się to wyłącznie dziew­
cząt, poszukiwanych na małolet­
nie służące.

Cóż to, czyż nie dość jest do­
rosłej służby domowej? Jeszcze 
zbyt wiele. Cąłe falangi bezro­
botnych! Ogólne zubożenie lud­
ności miejskiej wyrzuciło na bruk 
liczne rzesze zawodowych po­
mocnic domowych. W  gospodar­
stwie, gdzie utrzymywano kilko­
ro służby, pozostała „jedna do 
wszystkiego". A tam, gdzie była 
jedna służąca, oszczędności zmu 
siły obchodzić się bez niej.

Jednocześnie rzesze zreduko- 
wanycn roootnic fabrycznych, 
ekspedjentek sklepowych i na­
wet urzędniczek —  zabiegają o 
pracę pracownic domowych. Za 
Chlebem do miasta przyjeżdżają 
głodujące mieszkanki wsi.

Zapotrzebowanie na nieletnie 
służące, —  to znak czasu. W do 
mu, gdzie nie starczy na opłace­

n ie  służącej, a którego gospody­
ni nie może się obejść bez pomo­
cy, tam szukają najtańszej pracy. 
Dzieci> proletarjatu, 8-mioletnie 
już nawet dziewczynki, doskona 
le potrafią pełnić funkcje gospo­
darskie.

To wątłe jeszcze maleństwo, 
zostawało najczęściej samo w do 
mu z młodszem od siebie rodzeń 
stwem, gdy matka wychodziła do 
pracy. Dziewczynka gotowała o- 
biad, nańczyła niemowlę, sprzą­
tała izbę. Jak cenią rodzice -  bie­
dacy pracę domową córeczce, 
świadczy fakt niesłychanie czę­
stych kar za nieposyłanie dziew­
cząt do szkoły.

Kto się zajmie domem, gdy ja  
idę da prania? —  tłumaczy się
matka.

Pani domu, która szuka mało­
letniej służącej, wie, że poza gru 
bszą robotą (do tej za grosze 
przyjmie jakąś bezrobotną kobie 
tę na posługi) dziewczynka po­
trafi wszystko zrobić. J dziecku 
można niewiele płacić lub nawet 
wcale nie płacić. Za mieszkanie, 
życie, stary łach —  nabędzie ma 
leńką niewolnicę, która bez opo­
ru pozwoli się wyzyskiwać. Jest 
bardzo wiele głodujących kobiet, 
które błagają o pracę pomocnic 
domowych tylko za dach nad gło 
vvą, za łyżkę ciepłej strawy. Ale 
nieopłacona praca dorosłego czło 
wieka, żenuje gospodynię, niełat 
wo też rozkazywać, gdy się nie 
płaci. To też popyt na małe słu­
żące wzrasta z dnia na dzień.— 
Używa się je nawet do pomocy 
jednej starszej służącej w dużym 
domu. I o zgrozo, jakże często 
„mała do pomocy'4 jest wyzyski 
wana przez swego szefa -  kuchar 
kę. Z jaką satysfakcją „główna

służąca" każe się „obsługiwać 
przez młodszą' 1

Biura pośrednictwa służby domowej 
zasypywane są ofertami o poszukłwa 
niu małoletnich służących. Pani obie­
cu je używać dziecka tylko do drob­
nych posług, odprowadzania synka do 
szkoiy, załatwiania rano sprawunków 
w sklepiku. Ale potem z dziewczynki 
robi się murzyna. Skoro świt, dziecko 
biegnie po mleko, czyści obuwie pań­
stwa, grzeje wodę, sprząta, gotuje, 
pierze — robi niemal wszystko, a na 
dodatek śpi w nieopalonej zimą kuch 
nL

Urząd, zasypywany ofertami, 
poszukujących tych małych słu­
żących, tylko w nieznacznej mie 
rze jednego procentu, jest w sta­
nie zaspokoić „potrzeby kryzy­
sowego rynku". To wielka odpo 
wiedzialność uczynić z 15-letnie 
go dziecka niewolnika domowe­
go. Tylko te dziewczęta się go­
dzą do służby, które zmusza głód 
i te które nie mają ambicji, ani 
środków do nauczenia się fachu.

Oddanie dziecka do służby, to 
cios dla matki, która sama szu­
ka posług, gdy mała córeczka, a

( m.). Było  to przed paru mie­
siącami. Do Borysław ia przy­
był jak iś jegom ość, który odra 
zu zwrócił na siebie publiczną 
uwagę. Nieznajom y, podając się 
za bogatego Am erykanina sku­
pował masami towary a nawet 
kupił dom, w artości 2750 dola­
rów, w ypłacając odrazu połowę 
należności.

W tajem niczonym  opowiadał, 
że dom kupił dla swej matki o- 
raz. iż sam pragnie osiedlić się 
w Borysław iu, gdyż dość ma 
pobytu w Ameryce.

Szeroki gest Amerykanina,

Przeprowadzona obecnie na łamach 
naszego pisma dowcipna akcja propa 
gaiidowa na pełnowartościowe żarów 
ki Philipsa, której Hasiem jest symbo­
liczna postać prądożercy, potworka 
pożerającego prąd i siedzącego w t. 
zw. „tanich" żarówkach, stała się tak 
popularna wśród naszych czytelników, 
że redakcja nasza otrzymuje szereg 
zapytań, dotyczących tego wiaśnie 
„prądożercy".

Odpowiadamy na to wszystkim za­
interesowanym, że „prądożerca” jest 
postacią symboliczną, jest koncepcją 
wymyśloną przez artystów - fachow­
ców reklamowych znanej firmy 
Polskie Żakłady Philipsa w celu 
obrazkowego zilustrowania faktu n;ar 
notrawienia prądu, odbyw ającego się 
w t. zw. „tanich" żarówkach względ­
nie regenerowanych, których nabywa­
nie jest spowodowane fałszywie poję­
tą oszczędnością. My od siebie doda- 
jem y: „W każdej bajce jes t część

Pamiętajcie
o bezrobotnych

nie ona je  znajduje. To poważne 
niebezpieczeństwo dla dziewczyn 
ki. Jakże, niestety, często sądy 
zasypywane są skargami o na­
dużycia, dokonane na nieletnich 
służących!

Prawie dziecko jeszcze, pada nie­
kiedy ofiarą zboczeń swego chlebo­
dawcy, łub nawet małych paniczów. 
I zdarza się to nawet wtedy, gdy przy 
umieszczaniu dziewczynki „w obowią 
zku" pośredniczył urząd, ogromnie o- 
osirożny, przeprowadzający wywiady 
o chlebodawcach.

Cóż mówić dopiero pośrednictwie 
pokątnem gdzie na giełdzie pracy li­
cytuje się małoletnich, nie mających 
nawet 15 latl A przecież są to dzieci, 
urodzone w czasie w ojny, wychowa­
ne w głodowych czasach, gdy nie by­
ło białego pieczywa, cukru, nabiału, 
dzieci naogói wyjątkowo słabowite, a- 
nemiczne i nierozwinięte.

Oto przykład prawdziwy, zaczerp­
nięty z kroniki policyjnej.

Andzia Ch. miała 12 lat, gdy została 
zupołną sierotką. Zabrali ją  do siebie 
„dobrzy ludzie", ale dziecku było u 
nich źle. Musiała wysługiwać; przy 
lepszem pożywieniu niż u matki wyrób 
nicy, wyglądała mizerniej. 15-lfctni pa 
nlcz umiał rozkazywać, umiał widocz-

zbytnie rzucanie gotówką, zwró 
ciło uwagę policji. Rozpoczęły 
się obserw acje. W reszcie pew­
nego dnia ku niepomiernemu 
zdziwieniu Amerykanina został 
on aiesztow any.

Okazało się, że jest to żelaty­
na poszukiwany międzynarodo 
wy złodziej, 32-letni Jakób 
Szpiegel. Przyprowadzony do 
urzędu śledczego, Szpiegel na­
dal swym zeznaniom charakter 
..intym ny i ośw iadczył:

—  Owszem, jestem  złodzie­
jem. Kradłem jednak tylko za 
granicą i teraz pieniądze przy

prawdy". W tej bajce jest bodaj 100 
procent prawdy. W tych t. zw. „ta­
nich i regenerowanych żarówkach mu 
si doprawdy siedzieć nasz popularny 
„prądożerca , skoro rezultaty porów­
nania tych żarówek z pełnowartościo- 
wemi żarówkami Philipsa dochodzą 
niekiedy do 80 procent, na korzyść 
tych ostatnich.

(S. F .) . Przywiązać się można 
nietylko do kraju, w którym się 
mieszka, nietylko do miasta, do 
dzielnicy, do ulicy, lub kamieni­
cy, lecz także do pokoju, w któ­
rym się spędziło wiele miłych 
chwil.

Takim patrjotą „pokojowym" 
jest p. Józef Doraczyński (obec­
nie nigdzie niemeldowany). Był 
sublokatorem u p. Anieli Filipow 
skiej (Strzelecka 11) i pomimo 
silnego przywiązania do swego 
pokoju, przeprowadzono go siłą, 
za jakieś sprawki, na dłuższy 
czas do więzienia.

W celi więziennej tęsknił i ma 
rzył o swym ulubionym pokoiku, 
w którym znał na pamięć każdy 
pyłek, każdą plamkę, każdą plu­
skwę, specerującą po suficie...

Mijały dni, miesiące... Wresz­
cie p. Józef odzyskał wolność.

Zaraz po wyjściu z więzienia 
udał się do swego starego miesz

nie jeszcze wiele gorszych .zeczy, be 
dziewczyna nikła w oczach.

W zięto ją  do szpitala.
Z płaczem opowiedziała o prakty­

kach panicza 1 jego  kolegów. W ezwa­
na do śledztwa je j chlebodawczyni 
tłumaczyła się, że pracuje poza domem 
i nie mogła przypuszczać, że między 
dziećmi doszło do gorszących zabaw. 
Nazywała to „zabaw ą" i upierała się, 
że je j syn —  to dobrze wychowane 
dziecko —  że to Andzia, urodzona w 
suterynie w ciasnej izbie, gdzie dzieci 
śpią w jednem łóżku z rodzicami, 
gdzie nieraz kątem mieszka uliczna 
dziewczyna —  na pewno do je j domu 
przyniosła zepsucie.

Takich tragicznych wypadków moż 
naby przytoczyć dużo w ięcej. Chociaż 
by ostatnie procesy sądowe. Zabita 
15-letnla Walendziakówna przez sw e­
go chlebodawcę, który ją  przedtem 
zniewolił; zamordowana przez kuzyna 
„państwa" 17-letnla Genowefa Daczew 
ska —  jakże dzielna pracowita dziew 
czynka, do której pijany morderca 
przyszedł w nocyi

Społeczeństwo musi wziąć w 
obronę te wyzyskiwane ponie­
wierane maleńkie niewolnice. 
Najgorzej przecież zorganizo­
wany jest zawód pomocnicy

wiozłem do Polski. Powinniście 
panowie być dumni ,że nie prze 
trwoniłem pieniędzy, ale przy- 
Yiozłem je tu, do Polski, gdzie 
spożytkuję w dobry sposóo.

P olic ja  jednak nie chciała 
być dumną z takiego obyw ate­
la i Szpiegel pod eskortą został 
przewieziony do Krakowa do 

■ozycji tam tejszych władz.
Ja k  ustalono Szpiegel, 18 mar 

ca b- r. w czasie pobytu w Kra 
kowie, skradł emerytowanemu 
pułkownikowi, Aksmanowi 4160 
dolarów w gmachu PKO . Od te 
go czasu Szpiegel znikł. W ałę 
sał się z m iasta do m iasta, do 
konyw ując m niejszych lub wlęk 
szych kradzieży.

Podczas rozprawy sądowej 
Szpiegel znów w ykrętnie tłuma 
czył się, że nie okradł płk. Aks- 
tnana i że pieniądze zdobył, gra 
jąc  w ruletkę w kasynie sopoc 
kiein.

Dowody winy Szpiegela były 
jednak aż nadto widoczne 1 sąd 
skazał go na 6 lat więzienia.

kania... I tu spotkał go zawód 
straszliwy.

P. Filipowska wręcz oświad­
czyła, że go nie wpuści i nie chce 
go więcej jako sublokatora.

P. Józefowi łzy się zakręciły w 
oczach.

—  Pani Filipowska —  jęknął,
—  powiedz mi pani chociaż, jak 
sie ma Mundzia? Pół roku je j nie
widziałem.

—  Jaka Mundzia?
—  No, ta gruba pluskwa, co 

przy obrazku z łabędziem miała 
dziurkę. A moje łóżko jak ? Skrzy
pi jeszcze jak sie drapać?

— Nie zaw racaj mi pan gło­
wy —  usiłowała w ypchnąć by­
łego sublokatora gospodyni.

—  P ani Filipowska —  prosił 
p. Józef. —  Miej pani lito ść! W  
tern pokoju m ajontek mnie sie 
śnił! W  tern pokoju pierwszom 
kawalerskom  chorobę przecho­
dziłem. P ła c ić  beode leguralnie,

domowej. A cóż dopiero mó­
wić o tym nowym kryzyso­
wym zawodzie nieletnich służą­
cych! Pracy młodocianych w fa­
brykach bronią ustawy. Zakazu­
ją nocnych godzin zajęć. Kto i 
jak sprawdzi, ile razy 15-letnia 
pomocnica domowa zrywa się w 
nocy z żelaznego łóżeczka na u- 
sługi państwa?

Musi poruszyć społeczeństwo 
ta ponura tragedja dziewcząt, 
które w wiośnie swojego życia 
z marzeń o zostaniu „panią w 
szkole", ekspedjentką w pięknym 
magazynie, krawczynią, czy tno- 
dystką —  spychane są z nędzy, 
t konieczności zarobkowania od 
najmłodszych lat, do rzędu nie­
wolnic.

Euge.

O d c i s k i  
u s u  n  i $ f @
wraz z korzeniami 

bez bólu

W yłącznie wiedzy mamy do zaw­
dzięczenia tę oto nową kąpiel tleno­
wą, która tak dalece zmiękcza : >  
Ciski, że można je  odiąe wraz z , >- 
rżeniami bez bólu. D o wody « . , 
iemy tyle S a ltra t Rodell, aż r.d 
rze ona wyglądu mleka. Zaimrzm iy 
nogi w tej mlecznel kąpieli, a uwol­
niony czynny tlen przenika do por 
i wprowadza sole lecznicze do k o r z e ­
n i  odcisków. Usuwa to szybko zapalenie 
i ardraw ia zbolałe, wrażliwe miejsca. 
Kobiety gustujące w wysokich ob­
casach l ci, którzy, sto jąc, spełniają 
pracę Mb chodzą w ciag-J  c a ł e g o  dnia, 
znafdoia błogą I niezawodną ulgę w 
kąpieli *  S a ltra t Rodell. Nie istnieje 
nic lepszego w całym  świecie.

Saltrat Rodell jest do nabycia za 
małą opłatą we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. Skład g ló w n j  
L. Nasńerowski, W arszaw a, Kaliska 9

ty lko daj pani dalej mieszkać.
—  Nie mogie, bo już mam in 

nego sublokatora.
—  C ooo? Na te podlogie, na 

której jeszcze tera krew z mo­
jego nosa widać, inr^  bendzie 
pluł? Jak  pragnę skonania nie 
pozwolę! P o  mojem trupie!

I p. D oraczyński ze łzami bó­
lu w oczach rzucił się do demo 
lowania pokoju. Potłukł szvin 
i zabrał się już do ścian, ale mu 
p. Filipow ska przy pomocy do­
mowników przeszkodziła.

Człowiekiem, zakochanym  w 
swym pokoju, za jęła  się policja.

Kupon I
B e z p ł a t n a  J 

po m o c  prawna j

s. 50

W Y T W O R N E

Nowa sensacja na Marszałkowskie] 139
zeg. z wlecz, szkłem  kiesz. 5 let. gwar. 3.95 lepszy gat. 
4.95 Kryty ankler z 3-m a kop. 11.50 na rękę dam. lub męski 
5 .50,7.50, 11, 12, 14. Budziki od 8.50. W ysyłamy za zaliczeniem  
poczt. F ab r. „R em ontoir" W anzaw a, M arszałkow ska 139

Używ ajcie 11 tylko niedoścignionych ostrzy 
do golenia P O L C K I A  w 3 gatunkacg

Luksusowe Fovorit i Ludowe
W arszaw ska Fabryka O strzy do Golenia 

„ P O L O N Ó Ż ”  Sp. z o. o. 
W arszaw a, G rochow ska 119.

„Dobry" obywatel
Przywiózł do kraju skradzione zagranicą pieniądze

W każdej bajce jest część prawdy

P rzy w ią za n y  sublokator
Zdemolował pokój z miłości
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Barbary

W ich . i ł .  g. 7 2 J  -  Zach. i ł.  g. 15.29 

P.-zepowiednie - t i r  ..logiczne
C " “* naokoło dzisiejszej daty przy­

n ie ść  niespodzianki w przyrodzie. Na­
wiedzą na . burze śnieżne, powodzie, 
hnragany itp.

Z abójca z Ladwinowa przed 
sądem w Krakowie

Tocząca się od 3 dni w S a ­
dzie Apelacyjnym  w Krakowie 
rozprawa przeciw b. urzędni­
kowi prywatnemu Józefow i G a- 
raajowi o zbrodnię zabójstwa 
dokonanego na osobie śp. W ie­
chcia i o zbrodnię usiłowanego 
ciężkiego uszkodzenia ciała do­
konanego na osobis Stanisława 
Jachim ka przez oddanie strzałów 
rewolwerowych w dniu 1 maja 
1931 na Ludwinowie a w dniu 
23 V I. w Borku Fałęcklm , przy­
biera coraz większe rozmiary 
i sta je się coraz bardziej sen­
sacyjną i ciekawą.

Trybunał z n.ezwykłą dokład­
nością przesłuchiwał każdego 
świadka co spow odow ało, że 
rozprawa która miała zakończyć 
się w dniu wczorajszym nie zo­
stała ukończona, z 32 wezwa­
nych świadków przesłuchano 
zaledwie 13, tak że Trybunał 
zmuszony był rozprawę przer­
wać odroczyć ją  do soboty 
przyszłego tygodnia,

O skarżonego bronił adw , dr. 
A schenbrenner.

Napad na profesora

Podczas dem onstracji młodzie­
ży w Poznaniu padł ofiarą na­
paści studentów profesor Uni­
wersytetu poznańskiego Nowa­
kowski, którego m anifestanci do­
tkliw ie pobili.

Straszny wypadek w gim naz­
jom św . Jack a w Krakew ie

W czoraj w gimnazjum II. i.n. 
św. Jack a  w Krakowie nastapił 
na jednej z lek cy j w czasie wy­
konywania przez wykładowcę 
eksperymentu chem icznego, wy­
buch guzów, które rozerwały 
szklanny klosz, pod którym do­
konywano doświadczenia. Na 
skutek eksplozji profesor doko­
nujący eksperymenta został 
ranny w ramię. Lekarz pogoto­
wia ratunkow ego udzielił mu 
pierwszej pomocy.

Aresztowania wśród 
komunistów

W czoraj aresztowano w K ęp ­
nie 19-letnią M. Jakóbow iczów - 
nę i 19-letniego Abrama Krze- 
pickiego podejrzanych o działal­
ność antypaństwową.

Złodzieje okradli kościół

Donoszą nam z M ysłowic, że 
do starego kościoła włamali ’ę 
wczoraj nieznani złodzieje i roz­
bili ołtarz, kradnąc m onstrancję 
i wszystkie wartościowe rzeczy.

Samobójstwo młodej mężatki

W  mieszkar i j  własnem w do­
mu Nr. 30 przy ulicy Zawiszy 
w W arszawie otruła się esencją  
octow ą 30-letnin mężatka Ja d ­
wiga Abrodow. D e sp en tk e  w sta­
nie ciężkim przewieziono do szpi­
tala. Przyczyną samobójstwa by­
ły  niesnaski rodzinne.

Proces tłuczkowej
Ja k  się dowiadujemy głośny 

proces żony b. dyrektora poli­
c ji w Bielsku znajdzie wkrótce 
swój epilog przed sądem w Kra­
kowie. P . Karolina K łaczek żo­
na b. dyrektora policji w B iel­
sku aresztowana została z na­
kazu Prokuratury w Cieszynie, 
pod zarzutem dokonania szeregu 
oszustw na sumą zł. 100 .000 .

P. Kłeczkow a odstawioną zo­
stała do więzienia przy Sądzie okr. 
karnym w K.akow ie. Ze względu 
na osoby w chodzące w rachubę 
sprawa przedstawia się sensa­
cyjnie. chuć niektóre szczegóły 
śledztwa trzymane są w tajem ­
nicy. O bronę p. Karoliny K łe­
czek ob ją ł adw. dr. Aachen- 
brenner.

Ostatnie życzenie sk azanego  
na śm ierć

Jerozolim a została onegdaj 
wstrząśnięta strasznym morder­
stwem, którego dukonano w willi 
podm iejskiej pewnego angiel­
skiego urzędniaa.

Bandyta wdarł się nocą do 
domu, ciężko ranił pana domu 
i w bestjalski sposób zamordo­
wał jego  żonę, poczem uciekł.

Schwytano go. B y ł to pewien 
A rab, wielokrotnie karany prze­
stępca. Sąd skazał go na karę 
śm ierci przez powieszenie.

Pod szubienicą spytano A ra­
ba, czy ma jakieś ostatnie na 
te j ziemi życzenie.

Odpowiedział, że pragnie raz 
w życiu mieć zrobione manicure 
i paznokcie wymalowa lakierem.

T raged ja zakochanego  
młodzieńca

W ieś Parliniec na Kujawach, 
była wczoraj terenem straszli­
wego zajścia, którego ofiarą 
padł robotnik 24-letni M arja- 
nowski.

Marjanowski pracow ał u rol­
nika Jareckiego i zakochał się 
w jego córce Antoninie.

jed n ak  rodzice i bracia A n to­
niny Jareck ie j sprzeciwili się 
małżeństwu „gospodarskiej*1 cór­
ki z biednym robotnikiem.

Ponieważ zaś zakochani [spo­
tykali się dalej, Jareck i posta­
nowił zemścić się krwawo i urzą­
dził obławy na M arjanowskiego, 
a nawet oskarżył go o podpa­
lenie.

Przed kilku dniami tropiony 
przez Jareck ich , Marjanowski 
odebrał sobie życie wystrzałem 
w u^ta.

Antonina Jareck a  u legła ata­
kowi nerwowemu.

Zbrodiu u  He siało
seksualnego

Do zamieszkałych przy ulicy 
Nowogrodzkiej 7 w Warszawie, 
sióstr Kudlińskich, A polonji i 
17-li“tniej uczei icy Ireny, przy­
szedł wczoraj wieczorem stu­
dent Henryk O konel. O ko- 
n tl w pewnym moment e chwy­
c ił młotek i zadał nim Irenie 
trzy uderzenia w głow ę. Dziew­
czyna padła na ziemię. Bryznęła 
krew . która poplamiła ubranie 
zbrodniarza. O konel na widok 
tego, co uczynił zemdlał. Pomocy 
uczenicy udzielił lekarz pogoto­
wia i przewiózł Kudlińską w sta­
nie ciężkim do szpitala. O konc- 
la aresztowano. Przyczyną krwa­
wego dramatu są  nieporozumie­
nia na tle miłosnem, Kudlińską 
wskutek upływu krw? zmarła-.

Sensacyjna spraw a urzędnika 
uądowego w Krakowie.

Jak  już cnegd aj donosiliśmy 
aresztowany został urzędnik S ą ­
du krakowskiego Tadeusz S tro - 
mek pod zarzutem dokonania 
szeregu czynów przekraczają­
cych granice jego urzędowania.

Sprawa podobno przedstawia 
się niezwykle sensacyjnie a śle­
dztwo prowadzoue przez sędzie­
go śledczego I. rejonu dra 
Restorfa trzymane * jest w ta­
jemnicy.

Aresztowany pełnił funkcje 
urzędnika w Sądzie Pracy i w 
Sądzie Okręgowym cywilnym 
w Krakow ie i na tern stano­
wisku miał się dopuścić zarzu­
conych czynów.
Knpad bandycki obok 

teatru miejskiego 
w Krakowie

O negdaj wieczorem wracała 
z teatru miejskiego na ul. U je j­
skiego artystka teatru p. Klońska 
Sauerowa. Na rogu wspomnianej 
ulicy podszedł nieznany osobnik 
który nahalnie narzucał artystce 
swoje towarzystwo. Bezbronna 
artystka, widząc że jes t samotną 
na opustoszałej ulicy, szybkim 
krokiem skierowała się do bramy 
swojej kamienicy. W  momencie 
gdy artystka otwierała bramę, 
napastnik wyrwał je j klucze i 
silnem uderzeniem powalił p. 
K łońską na ziemię.

Na krzyk artystki, osobnik 
ów ubrany w płaszcz żołnierski 
uciekł w kierunku ul. Kościuszki 
Policja  wszczęła dochodzenie.

Zm uszał żonę d o  nierządu

Helena Zaleska zam. przy ul. 
W rońskiego 11 w W arszawie, 
złożyła skargę na męża swego, 
że w okropny sposób maltretuje 
ją, zmuszając ją  do czerpania 
zysków z nierządu.

Przed kilku dniami po awan­
turze, wyrodny mąż zuiegł za­
b ierając ze sobą rzeczy i pozo­
staw iając ją  wraz z dzieckiem.

P olic ja  wszczęła w tej spra­
wie dochodzenie.

Nieszczęśliwy wypadek na
budowie pertn w Plnszowie

O negdaj wezwano pogotowie 
ratunkowe na budowę portu 
w Płaszow ie, gdzie jeden z ro­
botników Szeieźnik tefan 1. 21 
liczący spadł z wózka i doznał 
złamania prawej nogi. O fiarę 
zawodu przewieziono po opa­
trzeniu do szpitala św. Łazarza.

Zabójstwo n a  weselu
O negdaj we wsi Ja sien ice  pow. 

Ja s ło , doszło podczas godów 
w eselnych w domu Jana Głoda 
na tle wyburu tancerki do burz­
liwej awantury, której ofiarą padł 
Stanisław  W róbel. Został on 
przez jednego z 'gości wesel­
nych ugodzony sztyletem , tak, 
iż śmierć momentalr : nastąpiła. 
C zterej inni goście zostali cięż­
ko ranni. Jak o  podejrzanych are­
sztowano Jana, W ładysława i 
Franeiszka Głodów.
Krwawa bójka między braćmi

Tragiczny wynik miała kłótnia 
między braćmi Hekiertami w 
Krosnach w pow. wągi owieckim 
Doszło do bójki na noże, pod­
czas której Stanisław H ekiert 
ugodził nożem swego brata A n­
toniego i poranił go ciężko w 
pierś. Poranionego opatrzył p. 
dr. Kuliński z W ągrow ca.

Siekierą zarąbał żonę aby się 
uwolnić od wymówek

Eudokja Pustelnik, zamieszka­
ła w Jabłonow ie pow. Kopczyń- 
ce, zamordowana została przez 
swego męża Tomasza Pustelnika, 
liczącego lat 52, który kilkoma 
uderzeniam. siekiery zdruzgotał 
czaszkę żony. Morderstwa do­
konał w lesie kopyczy.ueckim 
w porze nocnej.

Powodem morderstwa były 
niesnaski rodzinne, pow stałe w 
związku zmałżeńską zdradą Pu­
stelnika.

M ordercy posterunkowego 
przed sądem

W  czwartek, 15 bm. o god\. 
9 odbędzie i .ę  w Sądzie w K a­
towicach rozprawa przeciw N o­
wakowi i tow., oskarżonym o 
skrytobójcze zamordowanie śp. 
»L pocter. Gajdy z Nowej W si. 
Morderstwo miało m iejsce w no­
cy na 1 maja br.

Zamordował te ścia  widłami 
o k rat na zem sta zięcia  
wyrzuconego z domn

O negdaj w nocy zamordowa­
ny został 60-letni M ikołaj W a- 
syłyk, bogaty gospodarz z Ta- 
rawki, pow. Borszczów, przez 
zięcia swego, Piotra Manaryka.

W spółżycie małżeńskie mię­
dzy Piotrem Mąnarykiem a jego 
żoną stało się ostatnio nieznośne 
z powodu tego, że teść nie do­
trzymał słowa co do obiecanego 
majątku, który miał dać swemu 
zięciowi, Piotrowi Manarykowi. 
Ponieważ ciągłe kłótnie powta­
rzały się i czasom dochoJziło 
do bójki, przeto postanowił wa- 
syłyk wypęduc swego zięciu 
z domu wraz z żoną.

I laniebnie wyrzucony zięć po­
stanowił swą krzywdę zem ścić. 
K rytycznego dnia przyjechał on 
z Probużnej, gdz\ zamieszkiwał 
u swej siostry, do Tarnawki 
i udał się pod dom swego te ­
ścia, czekając w ukryciu na mo­
ment gdy tenże pójdzie spać do 
stodoły. G dy teść już był w sto­
dole, podszedł do niego cicha­
czem, < hwycił opodal stojące 
widły i kilku uderzeniami zamor- 
nował teścia, poczem najspokoj­
niej wrócił do Probużnej.

A resztow anie zam achowca 
rewolwerowego

W łaściciel realności przy ulicy 
Kaźmierzowskiej we Lwowie 
Szymon Czysz uzyskał wyrok 
na egzekucję u lokatora Szuli- 
ma V ogla. W czoraj w czasie 
bytności egzekutora w realności 
Czysza przybył tam jego subjekt 
Sigal, który znieważy] córkę 
Vogla. Vogiel sranął w je j o- 
broriie, wówczas Sigal strzelił 
doń i zranił go w głowę. Ran­
nego opatrzyło Pogotowifij zaś 
Sigala aresztowano.

Teatr „Bagatela"
W  niedzielę, dnia 4 grudnia 

br. występy znakomitych art. 
teatru żyd. w Polsce „Di Idisze 
Band ę". Przebojow a ta rew ja 
grana była przez zespół ten w 
W arszaw ie przeszło 250 razy.

Początek przedstawienia o 
godz. 4 popoł. i wieczorem 8.30 
B ilety do nabycia w kasie tea t­
ru „B agatela" od godz. 10 rano 
do 9 wieczór bez przerwy.

TEA TR IM. I. SŁO W A C K IEG O , 
p ip . Egipiica pszenica 
wiecz. Marjusz

T E A T R  B A G A TELA  
Di ldisze Bandę o 4  i 8.30

T E n T R  DOMU ŻO ŁN IERZA  
pop. Białe Fartuizki 
wiecz. Dziewczę z chaty za wsią

R E PE R T U A R  KIN.|
U ciccn a : Syn Indji
A tlantic 1 Miłość i zem sta doński kozaka
S w it: P at i Patachon
Adria Be.i biur
Apollo: 100 metrów miłości
SLm ce: 1 rzęch d jabliw
Sztu k a: Kinonr.anjak

Rńdjo
G. 10.00 Transm isja nuDożeństwa ze 

Lwawa, 12.15 Transm isja poranku sym­
fonicznego, 14.25 K oncert ork, salon.
15.00 K oncert z W arszawy, 15.45 Mu­
zyka z płyt ;ra m o f. 16.00 Program  dla 
młodzieży, 16.23 Mnz/ka .  płyt gramof.
17.00 K oncert pepoł. 17 35 Transmisja 
ze Lwowa, 19.05 Rozm aitości. OłS ) M

Dyżur dzienny i nocny aptek : 
Rynek 13, Retoryka 4, Lubicz 7, 

Stradom  6, K . m elicka 9 , Kalwaryj»ka27 
Dyżur dzienny aptek i

Rynek A— B 45, Łobzowska 6, G rze­
górzecka 9, Długa 4, Krakow ska 19 
PI. Zgody 18.  ■

Napad rąbanko wy na mieszkanie 
nauczycielki

O statnio mieszkanie nauczy­
cielki Ju lji Sygnatów ny ™ Bud­
kach N«siegnie wsk ch stało się 
m iejscem  napadu rabunkowego. 
Do wziŁankowatiego bowiem 
mieszkania wtargnął w nocy za­
maskowany band/ta i pod gr-o*- 
bą rewolweru zmusił przerażoną 
nauczycielkę do wydania posia­
danej gotówki i kilku pizedmio- 
tów z biżuterji. Odchodząc za­
groził nauczycielce zemstą w ra­
zie powiadomienia władz poli­
cyjnych.

Straszna trag ed ja  małżeńska

Znane przemysłowe ognisko 
Daszawa obok Stry ja poru,zune 
zostało tragicznym wypadkiem, 
którego przebieg przedstawia 
się. następ u jąco :

Żył sobie od szeregu lat spo­
kojnie ze swą małżonką kierow­
nik „Polm inu" w Daszawie, p. 
Kowalczyka Przed ok. 2 laty 
Kowalczykowie związali bliższą 
przyjaźń zu znanym szeroko in­
żynierem w Daszawie, niejakim 
p. Haliem. Przyjaźń zacieśniała 
się coraz bardziej, a złośliai 
coraz drastyczniejsze wyciągali 
wnioski z teg o  „trójkąta mał­
żeńskiego", o których huczała 
okolica, a o czem zdawał się 
nie wiedzieć najbardziej zainte­
resowany —  mąż, d . Kowalczyk.

Aż oto przed dwoma dniami 
upozorował p. Kowalczyk wy­
jazd autem do Lwowa na noc. 
W drodze jednak zawrócił do 
domu i tu zastał inflagranti swe­
go przyjaciela p. H alija, którego 
postrzelił ciężko rewolwerem* 
Wziąwszy następnie od rannego 
pisemne oświadczenie, iż tenże 
w zamiarze samobójczym po- 
strzelił się dobrowolnie, odwiózł 
p. Kowalczyk rannego do szpi­
tala powsz. w Stry ju .

D yrektor szpitala dr. Karo- 
wiec, skonstantowawszy ciężki 
stan, wezwał do rannego księ­
dza, następnla W ydział śledczy 
i sędziego śledczego. Ranny tak 
wobec księdza, jak  i wobec sę­
dziego śledczego złożył zezna­
nia o ca łe j sprawie, że został

Eo&trzelony przez p. KowajczJr- 
a. Po złożeniu zeznań in i. Halli 

zmarł. P. Kowalczyka areszto­
wano i oddano do dyspozycji 
władz sądowych w Stryju.

Sprawa ta poruszyła tut. spo­
łeczeństw o, gdyż tak zabójca, 
jak  i zabity znani byli szeroko 
na tut. teie>..e.
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